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tSprawy polityczne.

S p r a w y  p o l s k i e .  Juko  uzupełnienie  wczo- 
r f jszej re lac ji  o rozprawie w prusKiej lzbia pa- 
uów, podajem y tu  nazwiska tych panów, którzy 
| lo sow a li  przeciw wnioskowi I le rnburga .  Byli to :  
książę v. Crov, hr.  Droste zn B iscbering ,  v. Gutz- 
toarów, hr .  Hompesch-Kiiricb, K ośc ie lsk i ,  baron 
Łeiuisberg V elen -S t ,e in fn r t , h r .  Melzyński. książę 
l 'erd. R adziw iłł ,  h r .  Skórzewski, hr.  Scbulenburg-  
■^'uiptscb-Bestzendorf,  Slaski, br. W e n d t-P a p en -  
kansen i Ż d towski —  wszyscy w liczbie trzynastu  
Przedstawiciele s ta rych  rouów szlacheckich . P rz ed 
stawiciele  a ry s tokrac ji  nowej i u rzędniczej,  p ro fe
sorowie i b u rm is t ize  —  słowem luuzie w ykarm ieni 

cblebie rządowym, a wyhodowani w a tm osfe 
rze liberalnych  prądów, k tó ry m  zaw dzięczają  swe 
Wyniesienie do godności parów, —  głosowali za 
'■'uioskiem. F a k t  ten  daje szerokie pole do m y
dlenia. a zestawiony z tym fak te m ,  że spraw iedli
w e  ocenia ją  nasze położenie jedynie ty lko  człon
kowie s tronn ic tw a środkowego w par lam enc ie  i 
se jm ie ,  wskazuje na kogo dziś jeszcze liczyć Ilio- 
^emy, kio jeszcze sie u t rz y m a ł  na gruncie zasad 
etycznych wśród szalej icych żywiołów bezwyzna
niowej pod każdym  względem liberalności.

W czoraj d la  b raku  m ie jsca  nie mogliśmy 
zdać spraw y z sobotniej rozprawy w Sejm ie pru
skim na 1 wnioskiem rządowym o zaprowadzenie 
w Wielkopolsce mianowanych przez rząd  lekarzy 
szczepiących ospę. Na p< *ór ten  wniosek nie 
przedstaw ia  wielkiego ciosu, bo osta tecznie ja k a  
la m  szkoda wyjść może dla narodu  z tego, że 
°spe szczepić bedą ty lko  N iem cy!  — wszak ani 
tych posad nie może być dożo, au i  przy tej c z y n 
ności n ie można g e r m a n iz a c y j J e  wpływać na 
ludność. T a k  to wygląda, ale ta k  nie je s t .  J e ś l i 
by naw e t  pow iedzieć:  m nie jsza  o to, że n iesp ra
wiedliwie je s t ,  aby rząd mianował lekarzy, k t ó 
rych u t rz y m u ją  gminy, — to i w tedy  jeszcze 
P ro jek t ten  zostanie bardzo szkodliwym przez to, 
Ife obok rządowego le karza -N iem ca ,  mającego 
fctałą pensję za szczepienie ospy, a wiec mogącego 
taniej brać ża ogólna praktykę ,  nie mógłby się 
u trzym ać drug i w oluo-prak tyknjąoy  lekarz  Polak. 
P ośrednio  te d y  ów pro jek t  dąży do usunięcia  
* p rowincji  wszystkich lekarzy  Polaków i p rze
rzucenia ich do m iast,  gdzie znowu wszystk .e  po
sady m ie jsk ie  i szp ita lne  tak  są obsadzone przez 
tekarzy-Ń iem ców . Słuszn ie  tedy D ir ich le t  rozpo- 
Czął sobotnie rozprawy mową, w k tó re j  z a p y ta ł :  
»ezem-że osta tecznie bedą mogli za jm ować się 
P o lacy?  U rzędn ikam i nie m ogą być. R oln ikam i 
n ie będą, j a k  im  odbiorą ziemię. N auczyc ie lam i i 
le k a rza m i także  nie będą, je ś li  p rze jdą  wnioski 
rządowe o szkołach i o letcarzach. T akie  środki 
Walki z polską narodowością należy zaliczyć do 
*edu bardzo  niskich i niegodnych naszego wie- 

k u “ . w  tym  sam ym  sensie p rzem aw ia ł wódz wol- 
Udmyślnego s tronnic tw a, prof. Yirchów, potem  
Wuio.ek odesłano do kom is j i  i wzięto pod dy
skusją  wniosek o szkołach wieczornych (F o rtb il-  
dungsschułe) i o k redycie  na  t eD cel 2 0 0  UOO 
■Uarek. Podczas te j  dyskusj i  zaszed ł n iemiły d la 

*iueluków w ypaaek .  Oto je d en  z wybitnych 
Glonków konserwatywnego obozu, p. M a y er-A rn s -  
Walde rzek ł,  iż wyrażenie  B ism arka ,  że powoły
wanie się ua słowa królewskie nie w ar te  z łam a-

szeląga,  dotknęło  go mocno, bo on należy 
do tych, k tó rzy  jeszcze F ryderykow i W ilhe lm ow i 

na  wierność przysięgali.  Dziś lż«j się obcho- 
dfcą z przysięgą i za wnioskami łam iącem i posta
nowienia kons ty tuc ji  głosują ct, k tórzy  j ą  zaprzy- 

tegad, w stępując  do Izby .  Uchwalenie luO m iljo- 
Uowego k red y tu  a fr>nd perdus  uw aża  po prostu  
*8 rzecz wielce lekkom yślną ,  a  kiedy H augw itz  
zar uća l  m u  b rak  solidarności ze stronnic tw em , 
«o tórego należy, o d rze k ł :  „ je s te m  jed n y m  z naj-  
t-arszych konserw atystów  i w spółpracownikiem  wy

tworzenia zasad s tronn ic tw a tego, k tórych p. 
H augw itz  nie by ł  nigdy szczerym zwolennikiem, 
bo był zawsze rzadowcem . Dziś, k iedy większa 
część członków s tronnic tw a poszła drogą u. H an g -  
witza, mnie wypada wystąpić z n iego".  W ys tąp i!  
też rzeczywiście M ayer  A ruswelde ze s tronnic tw a 
konserwatywnego i u trzym ują ,  że Gerlach i kilku 
innych, w iernych zasadom  szczerokonserwaty- 
wnym, pójdzie za jego p rzyk ładem .

S p r a w a  w s c h o d n i a .  W czora jsza  wiado
mość podana przez wiedeńskie dzienniki,  o doda
niu sie do dym is ji  greckiego gabinetu Delyanisa, 
okaza ła  się przedwczesną, j a k  to wynika z w czo
ra jszych  popołudniowych te leg ram ów . Gabinet, nie 
podał się, lecz dopiero poda do dym is ji  Ju ż  sie 
pochjT.l kn upadkowi, skoro Nordd. AU. Zlg., 
pominąwszy wszelkie formy przyzwoitości należne 
każdem u, a tem  bardziej rządowi, ostro zw ym y
śla ła  Deiyanisowi za to. że nie zachował w se k re 
cie treśc i owego l is tu  B ^ m a r k a  do niemieckiego 
posła w A te n a c h ,  o którym mówiliśmy przed 
paru  dniami. W łaśn ie  ua te zarzuty  bismark"W - 
skiogo organn odpowiada wczorajszy te leg ram  
z Aten.

Pokój między Bułgar  ją a S erb ją  jeszcze nie 
stanął ,  lubo wczoraj już  m inął  te rm in  zawieszenia 
broni. Je dnakże  powszechnie tw ierd  ą, że stąd się 
nie wywinie żadne niebezpieczeństwo wojny, cho
ciaż rzad s e r b ^ i  niczem  jeszcze nie d.il do zro
zumienia, że się zgadza  ua nu ją ,  "ani też Gara- 
szauiu  nie p rzys ta ł  na propozycje tu reck ie  co Po 
b rzm ien ia  jedynego paragrafu ,  z k t i r e g o  m a sie 
sk ładać a k t  pokojowy. Na zapytanie o tem  tu r e c 
kiego posła w Belgradzie, odpowiedział G arasza-  
nin, że już  d a ł  Mi jaro wieżowi ins t rukc ją  zgodną 
z życzeniami m ocars tw  i zm ieniać jej nie widzi 
potrzeby.

D ruga  trudność stojąca n a  drodze do poko
jowego za ła tw ’ nnia sprawy wschodniej j e s t  stano
wisko Rosji. Żąda ona, aby przed zatwierdzeniem, 
a naw et przed wzięciem pod dyskusja  ugody tu- 
recko -bu łga rsk ie j .  dokonały mocarstwu zm ian w 
rum el i jsk im  statnei . To jedno. A Drugie: T u rc ja  
zebrała n iewątpliwe dowody, że Rosja wszystko 
już przygotowała w Arinenji do wybuchu kw es’ji  
o rm iańsk ie j .  O rm ianam i opiekuje s.ę ona tak  su
mo, jak Słowianami i z jej to in ie ja tw y depntaoja 
o rm iańska  uda ła  się do G ladstone’a o przychylne 
względy A ngij i  dla Armeuji.  P rz e z  sek re ta rka  
swego G ladstone odpowiedział depu tac ji ,  że zawsze 
żywi przyjażne uczucia dla O rm ian J e s t  wiec t,o 
grzm ot,  urządzony przez Rosją dla pokazania T u r 
cji skąd  na n ią  padnie pio un, jeśli nie będzie 
powolną d la rosyjskich żądań co do zm ian w 11- 
kładzie  z B u łgar ją .

Jednakże i rząd  bu łgarsk i  j e s t  przeciwny 
zupełnem u wypełnieniu żądań rosyjskich . Douoszw 
mianowicie, że Canów oświadczy! Nielidowowi, iż 
B u łg a r ja  zgadza sie ua  wykluczenie z ak tu  ugo
dowego tego paragra fu ,  który zawiera postanowię 
nie w zajem nej pomocy wojskowej, ale w żaden 
sposób nie może się na  to zgoozić, aby s ta tu t  or 
ganiezny rum elijsk i m ia ła  roz trząsać  i oktrojować 
m iędzynarodow a kom isja , sp> cjaln ie w ysadzcya lo 
tego. Sprawa s ta tu tu  właściwie należy ty lko do 
B n łg ar j i  i T u rc j i ,  lecz ostatecznie rząd bułgarsk i 
zgadza się na  to, aby przy dyskusji  nad ugodą 
konferencja am basadorów poruszyła i sprawę s t a 
tu tu .  D la  zrozumienia, j ka to różnica, t r ze b a  
wiedzieć, że konferencja nie m a  p raw a  dyskuto
wać o te m ,  czego nie m a w oddanych je j ak tach ,  
gdy tym czassm  międzyuaro iowa kom isja może 
podnosić na jrozm aitsze  kwesije. T 11 wiec Turcja 
j e s t  m iędzy dwoma o?m am i i, nie wiedząc, co 
począć, wyciągnęła podobDO ręce do Anglii  i N ie
m iec o pośrednictwo i wzięcie w swe ręce tegc 
kłopotu

W a żn ą  wiadomość podają r "bliristische B la t-  
*er z B u d a p e sz tu : „Z okazji bytności dworu c e 
sarskiego nas tąp i  tu ta j  zjazd osobistości bardzo 
wielkiego politycznego znaczenia- M ają  tu ta j  p rzy

być król K aro l  rum uński i Milan, także  książę 
M ikołaj czarnogórski i A leksander bu łgarsk i" .

Gdyby ten  zjazd k s iążą t  z półwyspu odbył 
sie w stolicy w ęgierskiej pod przewodnictwem  ce
sarza, to Rosja pewnie dosta łaby silnej żółtaczki

N i e m e j ' .  Podany przed paru  dn iam i nasz 
pryw atny  te leg ram  z Berlina o zwyciezti . ie  B is
m a rk a  nad następcą tronu, spraw dził  się bardzo 
prędko. W łaśn ie  donoszą, że w ty m  tygodnie  bę
dzie zwołana w Berlin ie  owa Rada stanu, w ym y
ślona przez B ism arka ,  aby za je j  pomocą woląta; 
nas tępcę tronu  w swą politykę. Tej radzie przewo
dniczy cesarzewicz i przez to bierze na siebio mo
ralną  odpowiedzialność za jej posUuowienia, a więc 
powoli, w ęzłam i czynów, musi się zsolidaryz iwać 
z B ism ark iem . Donoszą przytem , że ta  rada  b ę
dzie zreorganizow ana w ten sposób iż je j  przewo
dniczący bedzie m ia ł  ogromne pełnomocu.ctwa, a 
więc i wielką odpowiedzialność osobistą. P ierw szą  
sprawą, k tó rą  się za jm ie  rada, będzie  wypracowa
nie ins trukc ji  d la komisji dla spraw  kolonjalnych 
Ja k  czytelnicy wiedzą z naszej korespor ł e u c j i  ber
lińskiej w nrze 42, is tn ieje  o te  sprawy kolonial
ne za ta rg  między p ar lam en tem  a rządem . Otóż 
podobno B ism ark  postanowił wytrwać przy swojam 
za pomocą rady s tanu  i u łożył plan, aby króla 
praskiego zrobić w zas tępstw ie  cesa rza  „panem  
kolonij." ( K olon .a l Ile rr ,  ja k  j e s t  K riegs E e rr ) ,  
a uczynić to ua podstawie porozumienia się z k s ią 
żętami Rzeszy. Jest. to nowym objawem system u 
zabiera i» w szystkiego w Niemczech na rzecz P rus.  
Poj izie za tem , że i flota n iem iecka i Kanał ł ą 
czący morze Bałtyck ie  z Północuem , kosztem  ca 
łych Niem iec zbudowany, s taną  sie względną wła
snością P rus ,  chociaż kosztem  wspólnym u trzym y
wane hędą.

I  za te m  dalej pójdzie, że p a r la m e n t  wspól
ny dla ca łych  Niem iec s trac i  wszelką wartość. 
Rząd pruski będzie rządził  N iem cam i — sam

O s t a r c i u  A n g i j i  z  I t o s j ą  m ia ł  znany 
podróżnik i uczony V am bery w ykład w T em es-  
warze, z k tórego tu  główną osnowę podam y :

St.auowcza walka miedzy te rn i  m ocars tw am i 
je s t  kw est ją  najwyżej dwóch do t rzech  la t.  Rosja 
kosztem 80  m Pjonów  rubli  Doprowadziła przez 
środkową Azję ko le j ,  k tó ra  je j  pozwala w ciągu 
sześciu dni wojsko z Odessy dostawić pod H era t ,  
które to m iasto  je s t  na te raz  M ekką zaborczych 
żądz Rosji.

A ng licy  muszą przebyw ać daleką, uciążliwą 
drogę wodną. Rosja um ie  lepiej postępować z A -  
z ja tam i i zyskiwać ich. Auglicy nie mogą się 
skłonić do oddawania honorów R a ia som  ; H in d u 
sów zawsze nie j a k  ludzi t r a k tu ją .  A rm je  ro sy j
skie są w y trzym ałe  na  wszelkie trudy  i b ra k i ,  
in ly jska zaś a rm ja  j e s t  opera tem  najkosztow niej
szym ; roi się ta m  od ciurów, każdy oficer i pod
oficer m a ją  dwóch lub więcej służących, j e s t  t a m  
sport,  zbytek  n iesłychany.

W osta tn ie j  k a m n a n j i  w lokła a r m ja  ang ie l
sk a  z sobą 4 0 .000  wielbłądów. A ng lja  nie może 
n igdy  dopuścić Rosji do granic. Indy j.  H in d u s i  
są na pół cywilizowani i p rzychyln i  A ngiji ,  lecz 
Ind je  są m im o to jak b y  m agazynem  dynam itu .  
K ażda  n iep rzy jac ie lska  isk ra  w pobliżu może wy
wołać s t raszną  ka tas tro fę .  A ng lja  m usi pozycje 
swoje aż ku K an d a b a ro w i posunąć i ta m  oczekiwać 
wiekowej walki. Lecz w alka t a  w A zji  to tvlko 
p rzedn ia  s t raż  wielkiej k am p an ii ,  k tó ra  flię w Bał- 
kanaon rozegra . V am bery  w kuńcu w ykazał s t r a 
szliwe sk u tk i  dl? Enropy, k tó reby  z porażk. Angiji 
wyniknęły.

L e g i o n  r o s y j s k i  yy A f r y c e .  Niedawno te m u  
poje,wiła się wiadomość o ja k im ś  legionie rosy j
skim , który  udał się do negusa AbLSsynji. O wy
padku tym” o trz y m u je m j  z P e te i s b u rg a  nas tępujące  
dokładne informacje ;
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ków jednym  z czynników ta k  n iem al w aż n y m ,jak  
chleb.

Otóż od kilku la t  w idzim y. =ze na catym  
świecie we wszystkich in teresach  daje się ncznwać 
zniechęcenie , depresja ,  zastój. Anglicy badają te  
sprawy, j a k  n ik t  przecież na z iem i.  Roczna finan- 
cia l and commercial history  tygodnika S ta tis t  
przynosi nam  też nader  wymowne d a n e :

P rodukc ja  żelaza w Anglji, w A m eryce ,  we 
F ranc j i  i w Belgji  spadała  od r .  1883 o miliony 
tonn rocznie. T ak  sam o ma się rzecz z produkcją 
węgli, oraz bawełny. Ceny surowca coraz niższe, 
mim o to produkcja spada z braku odbytu. W  ró 
wnym stopniu dostrzegam y cofanie się w p rze m y 
śle wełnianym i jedw abn iczym  A skoro handel i 
obroty małe, więc i koleje żelazne nie mogą pro
sperować. W szystk ie  wielkie angielskie  linje wy
kazu ją  n iesłychane zmniejszenie sie dochodów. —  
Odbija się ten  s tan  na  hand lu  morskim, wiec war
sz ta ty  budowy okrętów m ają  corocznie m nie j  za
jęcia .  W  roku 1884 wybudowano w A nglji  o 710 
tysięcy tonn zawartości m niej okrętów, ja k  w roku 
1883. W ięc  też b i ła m  całego ruchu handlowego, 
wywóz i przywóz obraca się w liczbach s ta le  się 
zm niejszających. W  A nglji,  we F ranc j i ,  w A m e 
ryce wynosi różnica do m il ia rda  rocznie, toż samo 
m a miejsce w Rosji, w Niemczech, w Hollandji,  
w Belgji ,  we W ioszech.  Z uam ieu iem  tego stann 
rzeczy je s t  w d ług ich  per jodach  u t rzy m u jąc a  sie 
na głównych placach stopa prywatnego eskoutu 
1% , oraz sta le  w zrastajaca liczba bankructw , zw ła 
szcza w A m eryce  i w A nglji .

Zdawałoby się że obraz ten stoi w s p rz e 
czności z ogólną skargą  na h iperprodukcją. Tak  
nie j e s t ;  jedno z d rug iem  zostaje w przyczyno
wym związku. P rodukc ja  j e s t  mniejsza, lecz w sto
sunku do koii8nmcji j e s t  w tych czasach za wielką. 
Ruch w ar tyku łach  zbytkowych s ta je ,  a przesile
nie rolnicze zam orską konkurencją spowodowane 
czyni zastój powszechnym. Ceny zboża nio u t r a 
ciły bowiem swojego znaczenia. Rolnictwo nie 
chce, lub nie może sprzedawać po cenach zbyt 
n isk ich ,  m suą  zapasy, a ten  fak t bardziej jeszcze 
ceny gniecie. Rolnictwo nie m ając za co, prze
s ta je  kupować, nie reperu je ,  nie sprawia nic no
wego. Wszyscy w sku tek  tego zm uszeni są oszczę
dzać w m iarę  u by tku  dochodów. T ym czasem  
wielki p rzem ysł nie mo<e nsiać, nie może zamknąć 
pieców, but,  fab ryk  i p racu je  daw nemi zasobami, 
gromadzi zaoasy wyrobów, a te  są h iperprodukcją ,  
chociaż tylko względną.

W sk u tek  ulepszeń i wynalazków m ógłby 
przem ysł nierównie wiecej produkować i byłby 
to ruch n o r m a ln y , zakres tego ruchn nie byłby 
za obszernym, gdyby w -kutek  ogólnej depresji 
nie zm ala ły  potrzeby. M aleją one łak  dalece, że 
pomimo, iż przecież wszędzie liczba ludności się 
pomnaża, a luduość ta w zrastająca , potrzeby 
swoje zasookajać musi,  przecież pozostaje ogrom na 
nadwyżka produktów, na które nie ma nopytn, 
począwszy od zboża, aż do najwykwintniejszych 
artykułów  zbytku i dzieł sztuki. Do tego dołącza 
sie jeszcze i ta  okoliczność, że j a k  na teraz w ie l 
kie międzynarodowe p rzedsięb iorstw a prawie się 
skończyły. L esseps  kopie jeszcze kana ł  Panam ski,

ale sieć kolei w E urop ie  p raw ie  już wykończon® 
nie potrzeba kapitałów na te dzie ła ,  a  setki ty' 
sięcy robotników pozostają bez za jęcia  ta k  z P0'  
wodu braku przedsiębiorstw  ja k  z powodu r e d u M 1 
' iracy po fabrykach . Głodnych przybywa, a po °s'  
łym  świecie pełne są m agazyny  zboża.

Przyczynia  sie też  do dep res ji  i zniecnec0'  
n ia  wojua cłowa. Każde państwo na swoje ręk? 
ratować się usiłuje, a  to egoistyczne ratowani0 
się wywołuje żmiauy ciągle i prowizorja, nie P°‘ 
zwalające na żadne takie przedsiębiorstwa, kt.ór0 
ty lko na stałe stosunki obliczane być m ogą. Woju8 
wszystkich przeciw wszystkim, oto hasło, w każ' 
dym  zakresie  ludzkiej działalności.

W hat n r x t?  co da le j?  N iektórzy ek o n o m i^ 1 
zapewniają , że depres ja  doszła już  do osta tnie^0 
kresu, *więc n a tu ra ln y m  tok iem  rzeczy musi n®' 
stąpić ożywcza reakcja , potrzeby diugo nie zasp0' 
kąjane, nie dadzą się dalej odraczać, ceny m » ^  
sie podnieść znowu w skutek  popytu, wzrośm0 
konsumcja, przybędzie roboty, rolnictwo odetchnie  
bedzie mogło sprzedawać, b<p przybędzie kupców. 
Tym czasem  grożą jeszcze n iebezpieczeństwa sp0' 
łeczue. F ab ryk i muszą się b ronić;  w m iarę spad' 
kn cen i b raku odbytu, jeże li  nie m a ją  ustaC 
musza zm nie jszyć  główną rubrykę  kosztów, obni
żać płacę robotników i wielu oddalać. Z tąd tłumy 
bez zajęcia, t łu m y  uiezaduwolnionych, a wiec ży* 
wioł gotowy d la  anarch ji .  W idzim y już  niema 
wszędzie groźne objawy —  bo i robotnicze kas] 
wsparcia z jad ły  już  swoje zapasy  z dawnych lat-

W  każdym razie rok bieżący o ty le  już mo
że być lepszym, źe nie będzie gorzej,  że ruch na 
dół za trzy m a  sie, więc może zacznie sie ruch 
w górę. A dla nas sens m oralny  t a k i :  że nasz° 
k ieski ekonom iczne są tylko je d n e m  ogniwem 
klęsk powszechnych, że m y  sam i nie poradzimy 
na nie ; lecz, że one u nas nie nstaną. jeżeli J 
my, ta k  ja k  inni w k ierunku  napraw y pracowai 
nie będziemy. P raca  ta  to :  rozum na oszczędność 
wszelkie u lepszenia ,  używauie s ił  zbiorowych, po
dejmowanie zan iedbanych  źródeł dobrobytu ,  któ
rych u nas są se tk i.  O sta teczn ie  bowiem tylko 
w łasna siła, w łasna zdolność do oporu, własna 
w ytrzym ałość  rozstrzyga o losach społeczeństwa. 
Bez spotęgowania tych za le t  nie pomoże żadna 
choćby i najlepsza koiijunktura ogólna, nie pomo
że ogółowi, krajowi, nie pomoże na s ta łe .

Ruch tygodniowy gie łd  nie dostarczył nic 
nowego do codziennych waszych sprawozdań.

W i e d e ń  28. lutego.

( O  Zgniły i ła tw y pokój przychodzi do 
skutku" pod nac isk iem  dyplom acji europejskie j-  
W ie  ona o te m  dobrze, ale poradzić tem u nie 
może...  a zdaje  sie i nie chce. To pewna w k a
żdym  razie, że m ocarstw a chcą ty lko  odsunąć 
wybuch wojny, żadne je j o b e c n i e  nie pragnie, 
ale powo lów do przyszłych wojen ani się kuszą 
usunąć. Rosja chce mieć fu r tk ę  o tw ar tą  do zawi- 
kłań, więc zupełna de j u r t  nnia b u łga rska  nie 
przyjdzie te raz  do sku tku , lubo de facto  j e s t  do
konaną. K w es t ją  g recką rezerwują  sobie na  przy-

„Rosja wyrzuca zawsze ze siebie formacje 
kozackie nad morze Kaspijskie , na granice perskie 
itp. Gdy Rosja za ję ła  Merw, byli już  ta m  kozacy 
pod at.amanem Asziuowem. —  J e s t  to syn kupca 
z Carycynu, o k tórym  krążą  ca łe  legiendy. Za 
rozboje złapali  go Persowie ; w sam dzień egze
kucji odbili go jego kozacy. W roku  1878 w oko
licach  K arsu  prowadził pa r tyzam ke .  S chw ytał  go 
M u k h ta r  basza, lecz Asziuow przekopem uszedł 
z więzienia. N as tęp n ie  K ątków  i Aksaków żądali, 
żeby mu dla jego drużyn wydzielono ziemie — 
nb. cudze w A rm enji .  Nie przyszło tc  do skutku, 
gdyż Asziuow nie chciał się poddać formalnościom 
sta łe j organizacji.  W tedy  kom ite t  panslawistyczny 
powziął m yśl w ysłać go do A fryki w pomoc p ra 
w osław nem u negusowi Abissynji.  —  W ysiano  tam  
kozaków maleniL oddzia lkam i nod rozm aitem i prze
b ran ia m i ; b i l i  s i ę  p o d  M a h d i m  p r z e c i w  
A n g l i k o m  oczekując na przybycie Asziuowa, 
k tóry  w P e te rsbu rgu  ożenił się z córką bogatego 
kacapa .  Porzucił  je d n ak  żone i z in s trukc jam i k o 
m ite tu  i z funduszam i udał  się w drogę, p rzebra
ny za mnicha, pą tn ika .  Obecnie je s t  on z g rom a
dą swoją w A b is s y n j i ; negusowi przywiózł ce rk ie
wne podarki.  J e s t  on obecuie am b asa d o re m  Rosji 
i prawosławia na  dworze w A douha. Car i rząd 
nie dali  mn ak redy tyw y,  lecz to nie ma nic do 
rzeczy. Niechno mu się uda zdzia łać coś dla R o
sji, a  przeciw A ng likom  w A fryce, to poka/.e się 
niebawem , że go rząd uzna i opieką swoją o to 
czy, a to co Asziuow zrobi będzie dla Rosji p ra
w ną podstawą do obrony in teresów  Rosji i prawo
s ław ia  w Afryce. W szak i Sybir  zawojował k u 
piec A rm iak .  Aszinow marzy o zdobyciu n ie zn a 
nych ziem w krajach  królowej Saby. P rzygo to 
wuje się tam  w tak i  dziwny sposób kaw ałek  hi- 
s to r j i .“

Korespondencje.

W i e d e ń  28 l u t 3go.

Co się dzieje w całym świecie. —  Nasz stosunek do 
ogólnego ruchu. —  Widoki ogólne i nasze.

(—) J e s t  przysłowie, że .wszędzie  go tu ją  na 
wodzie" i d rugie,  źe „jedyną u lgą w nieszczęściu 
je s t  m ieć towarzyszów niedoli ."  —  U lga  ta  je s t  
w zględną, moralnie podtrzym uje,  s tann  rzeczy j e 
dnak nie napraw ia .  Lecz świadomość, że „wszę
dzie na wodzie gotują,* źe nasze k łopoty  i niedo
s ta tk i  nie są naszą, a p rzynajm niej nie wyłącznie 
naszą w in ą ;  t a  świadomość prowadzi do rozpozna
n ia  stosunków, do wyrobienia sobie s a d u : czy i 
k iedy bedzie lepie j i od czego polepszenie zależy. 
Dotychczas uważano za je dyny  aks jom at ekonom i
czny, że c«uy zboża regulu ją  wszystkie obroty, 
ro zs trzygają  o s tanie  interesów na ca ły m  świecie. 
DzDiaj t r ze b a  ten ak s jo m a t  ograniczyć i zestawić 
jeszcze z kilku innem i czynnikami, k tóre  n iem al 
równego są znaczenia Mianowicie ruch przem y
słowo-handlowy w żelazie i w węglach k a m ie n 
nych j e s t  wśród dzisiejszych pow ikłanych stosuu-

Nieprzyjaciel w domu.
A lso-Told , j e s t  to m a ła  wioska w komitacie 

neogradzkim  ; gdyby była choć odrobinę większa, 
szlachcic, co w niej przebywa, zrobiłby z niej od 
daw na miasteczko. Bo szlachcie węgierski p rze 
pada za b lask iem . A nasz bohater  p. Toldy był 
niezawodnie sz lachcicem .

S ta rzy  ludzie opowiadają mnóstwo d y k te ry 
jek  o jego meztwie i s i l e ; opowiadają, że z w y 
c ięży ł czeskiego m is trza  turnie jów , że zm usił  
jed y n as tu  królów do tego, iż się uznali lenn ikam i 
węgierskiego króla, że sarn je d e n  zdobywał m ia 
sta, ba naw e t  prowincje, że je d n ak  w reszcie zw y
ciężyła go kobieta, n irzem  inuem  nie uzbrojona, 
jeno czarownym uśm iechem , z różanych  usteczek  
wykwitającym.

M agdalena Laczfify, nazyw aia  się m ałżonka 
Toldyego. M ieszkała  ona razem  z m ężem  na kró
lewskim  dworze w Budzinie, gdzie oboje dozna
wali wysokiego poważania. M ia ła być czarodzie j
sko piękna (t.ak przyna jm nie j  tw ie rdzą  m ieszkań 
cy wioski A lso-Told) i sam  nawet, król nie mógł 
się oprzeć potędze je j  uroków. N adskak iw ał on 
pieknej kobie tce lecz oczywiście bez przekrocze
n ia  gran ic  przyzwoitości, ( tak  zapew n ia ją  Also- 
toldanie).  Nosił je j  barwy, a naw et usiłował kilku 
se renadam i utorować sobie drogę do serca  nado 
bnej pani.

N a tu ra ln ie  wszystkie zabiegi jego spe łz ły  
bezowocnie.

Ale Toldy  pa t rzy ł  się krzywo na te um izgi 
i bez względu na to, kto dał p ierwszy do nich

p o c h o p , czy król, czy M agdalena —  pogniewał 
się na oboje.

H a .  mężowie zawsze są w tym  punkcie je 
dnacy! Z am ias t  zatuszować kwest,je sporną, wolał 
Toldy wyrzucić przez okno pazia, schwyconego 
na tem, iż przyniósł M agdalen ie  bukie t  kwiatów 
od króla. T ak  więc nietylko buk ie t  u leg ł  zmięciu, 
lecz także paź b iedak  k ark  skręcił.

S traszliw y gniew opanował królewską duszę, 
skoro  sie dowiedzia ł o zuchw ałym  akcie zem sty ;  
wściekłość jego  nie m ia ła  granic . S tante pede 
w ydał rozkaz, pozbawiający Tołdego w-zystk ich  
zaszczytów i o d z n a k , a zarazem  grożący jego 
gard łu ,  gdyby n a ty ch m ias t  nie opuścił królew
skiego dworu.

B oha te r  Toldy nie da ł  sobie powiedzieć tego 
dwa razy i w ywędrował do wioski A lso -T o ld , 
gdzie żył przez d ług ie  la ta  zdała od zgiełku dwor
skiego i szczeku broni. J e d i n ą  jego pociechą był 
m ały  synek, którego ochrzczono P io trem . Ojciec 
wychowywał go na dzielnego obrońcę ojczyzny.

A le choć Toldy wcale nie próbował odzyskać 
królew skiej Jaski, dawni jego  druhowie nie zasy
piali g ruszek  w popiele. W  końcu udało im  się 
uśm ierzyć gniew monarchy, co z re sz tą  można tem 
w ytłum aczyć, że sum ienie  potężnego władzcy nie 
było zbyt czyste.

Pew nego dnia przyby ł do A lso-Told konny 
posłaniec. Gdy zeskoczył ze spienionego rum aka , 
Toldy poznał w nim ulubionego sługę króla. P rz y 
wiózł on u łaskawienie, ale w osobliwej formie. 
P ism o królewskie opiewało:

„Miklos Toldy!  Przybądź na mój dwór, ale 
ani pieszo, an i konno, an i  wozem. P rzyn ieś  z so
bą twój największy skarb , nie zapomnij wziąć 
najdroższego przyjacie la , a za razem  niech ci to
warzyszy twój wróg najcięższy".

B oha te r  Toldy naprózno ła m a ł  sobie głowę 
nad  tem , jak b y  uczynić zadość woli królewskiej.

Ani pieszo, ani kmino, ani kołowo —  więc do 
licha, j a k ?  A przyjąwszy nawet, że mógłby wziąć 
z sobą najdroższego przy jacie la ,  j a k  tu  zmusić 
najcięższego wroga, aby mu to w arz y szy ł?

—  E h ,  król zadrwił sobie ze m n i e ! pomyślał, 
»rowadząc posłańca do przeznaczonej dlań kom 
naty . Po tem  udał się do własnych apar tam en tów , 
gdzie ca łem i godzinam i przem yśliw ał nad sposo
bem  wykonania woli królewskiej.

Gdy ta k  myśli, i dum a, ktoś nagle zapukał 
do drzwi.

—  Kto tam  ?
—  To ja ,  odpowiada drżący głos s ta re j  kobiety, 

to j a ,  M a r ta  Cz;fra.
■—  Czego chcesz odemuie czarow nico?

S ta ra  M a rta  uchodziła  w istocie za czarow
nicę w całe j okolicy.

— M ia łam  dziś w nocy osobliwy sen. Otwórz 
panie, abym  ci go opowiedziała.

—  Co m nie  obchodzą sny tw o je ?  Ruszaj, pókiś 
cala.

—  Uczynię to dopiero gdy ci opowiem sen mój 
Miklosu Toldy, jednakże,  ani chwilę prędzej !

P om yśl sobie tylko. Śniło m i się, że p rzy
byłeś na dwór królewski tak ,  iż jedną  nogą op ie
ra łeś  się na grzbiecie twego psa  a  d rugą  d ry o ta -  
łeś po ziemi. Był to uie lada widok i m yśla łam , 
źe pęknę od śm iechu. Doprawdy muszę kiedy 
w podobny sposób wejść podczas sa b a tu  na łysą 
górę.

Toldy aż podskoczył z radości i o tworzył co 
rychlej drzw i Marcie.

—  Chodź tu babo i opowiadaj m i dalej.
M a r ta  wszedłszy, op isa ła  z wszystk iem j

szczegółam i wjazd ToMyogo na dwór królewski 
tak, ja k  to w idziała we śnie.

Toldy obdarował j ą  hojnie, a  o północy po* 
szedł do sypialn i swej żouy i obudził ją ,  p j"  
t a j ą c :
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złość i A ng lia  i F ranc ja  i Rosja,  kw est je  mace- 
°ftska, albańska, czarnogórska, pozostają o t« a r t e -  

j ' a  Serb ja  wprost oświadcza w nocie kom entu-  
jeden ,  jedyny  a r ty k u ł  przyw raca jący n i e  

^ ó i ,  ale s tan  pokojowy, przedwojenny — o ile
był pokojowym ! ?  —  że żadna ze spraw sp o r 

ych z winy mocarstw nie zos ta ła  załatwioną, a 
^ z y k ła d  B ułgarów  m usi być na przyszłość za 
d ę t ą  d la w szystkich  ludów wschodnich. J e s t  to 
jjerspektywa wcale nie dw uznaczna;  dopóki mię- 
, zy wielkiemi mocarstwam i, za sprawą paru osób, 
którym ledwo k ilka  la t  życia się należy, panuje 
P°kój dyplom atyczny , dopóty można będzie w s trzy 
mywać m ałe  grudki, grożące lawiną.
, Czy to  jeszcze rok, lub miesięcy kilka, lub 
bodaj dwa, czy trzy  la ta  sie uda, n ik t  nie może 
^ rę c z a ć  ; g rudk i są i s taczać się nie przes taną .. .  
Jftst to arcyzgodne z tak im  s tanem  rzeczy, że 
*  Rum elji  i Bułgar j i  nu r tu ją  już  ag i tac je  ro sy j-  
®kie pod rozuiaitem i postaciami : bądź za kom 
pletną unią, bądź przeciw księciu, którego o-ioba 
Pozbawia B n łgar je  opieki Rosji. Toż osta tn ia  po- 
jjf ćż księcia  do Filipopola by ła  spowodowaną j e 
b n i e  koniecznością zapobieżenia o ile się da 
y .P o rę  tym  nurtcw aniom . Mimo stanu  wojennego 
|  jakkolw iek  dziennik i nie wychodzą, a wszelkie 
kgromadzeuia ludowe są zabronione, przecież ag i-  
"acja się szerzy. Np. w S liwnie n iespodzianie ze- 
brał się m ityng  i uchwali!  potępienie konwencji 
z, Turcją. Przeciw Karawełowowi podżegają lud 
1'czni agenci, którzy  rozporządzają sreb rnem i r u 
blami i im le r ja łam i.  O krwawych s tarc iach zwo- 
lenników rządu z byłemi rosyjskiemi urzędnikam i 
dooiero przy jezdni przywożą tu  bliższe wiado
mości.

A gita torzy  rozpuszczają odezwy ze ska rgam i 
ba podatki, na  dowolność w ad m in is t ra c j i  i t>. 
^4 to sam e przedwstępne sy inp tom ata  i próby, 
Czy nie da  obalić sie tą  sam ą drogą księcia, jaką  
Pozbyło się guberna to ra  tureckiego...  Tym czasem  
jednak  książę i rząd  bez ża lnego og lądania sie 
ba konwencję i na hum or Rosji dokouywa unji 
P°d każdym  względem, a bez os ten tac ji ,  zręcznie 
1 skutecznie. Milicję zreformował i wcielił do 
bułgarskiego wojska Całej tej operacji  dokonali 
Przysłani z Sofji oficerowie w ciągu trzech  ty 
godni.

N a granicy  tu reck ie j  urządzono u rzeda  cło-
bu łgarsk ie ,  bo R um elji  już nie ma, tylko 

Uułgarja , a  P orta  naw et nie p ro tes tu je  przeciw  
tym cłom, m im o ska rg  kupców s tam bulsk ich .

Od 18. stycznia zaprowadzono cale sądo
wnictwo bu łgarsk ie  w imieniu panującego księcia, 
k tórem u sędziowie przysięgę wierności wykonali. 
U rzeda osobnych rum elsk ich  najwyższych dygni
tarzy, jak prepose des ftnances i dwóch consślliers 
de prefecture  w każdym  depar tam enc ie ,  zupełnie 
tyiesiono, bo cen tra lny  rząd  je s t  w Sofji, R u m elja  
Qle tworzy żaduej osobnej prowincji, a le jeden 
z B u łga t ją  kraj. Bardzo wielu urzędników w sku 
ta k tego oddalono, budżet dozna! ulgi. ale po
wstało i wielu m alkoutentów. D aw nych urządzeń 
bie m a już ani śladu, wiec jakże śm ieszną je s t  
Wobec tego konwencja z fikcją guberna to ra  i za
miar p rzystąp ien ia  dopiero do rewizji s ta tu tu  o r 

—  Czy w idzia 'aś  M agdaleno rycerza,  który  dziś 
Przybył do m u ie ?

—- Oczywiście, w idzia łam  go. Tw ierdz i  on, że 
« ó l  go przysła ł.

— Tak  j e s t  w istocie. W reszc ie  ten  człowiek 
taa kosztowne cacka, złote łańcuchy i pierścienie 
U a kró lew skie j kochanki. Ponieważ znam y się od 
‘łbwna. prosiłem go, aby tu  przenocował.

■— Życzę mu spokojnego snu po całodziennych
i n d a c h .

—  T a k  m yślisz, moja g o łą b k o ?  J a  je s te m  in- 
Pftgo zdania. Dla ciebie byłyby  te  klejnoty sto- 
So",niejsze, j a k  dla przewiedlej kochanki królew
skiej.

W z ro k  M agdaleny zapłonął radośnie.
, —  Zgładzę rycerza, szepnął Toldy, a tobie dam  
kosztowności,  które on m a z sobą.

M agdalena niby się sprzeciw ia ła ,  jednak  w spo-
8^b laki,  iż można było to wziąć za zachętę  do po
p e łn ien ia  zbrodni.

Toldy wyszedł i w pół godziny później wró- 
Cl‘ obładowany k l e jn o ta m i ; na p lecach dźwigał wór 
O k rw a w io n y .
, T n  są  skarby ,  M agdaleuo, a  tu zwłoki po

słańca. J a k  sądzisz, gdzie je  m a m  u k r y ć ?
D rżąc  na ca lem  ciele, kobie ta  w skazała  ni-  

8zm poczem oboje uk ry li  t a m  worek ; przez pory 
Sm bego  płó tna  sp ływ ały  krople  krw i.
, Ale te raz  sp ieszm y się M agdaleno do Bndy, 

at)y w królu nie powstało przeciwko n am  podej
rzenie, skoro jego posłaniec nie wróci.

N a ty c h m ia s t  zebrali się do podróży.
Co zab ie rzem y ? — sp y ta ła  M agdalena.
N ic  oprócz synka i mego legawca.

V xi 'I' a^  wy ruszJ li do Rudy. S tanąw szy  przed 
ró lew skim  p a la c tm ,  Toldy kaza ł  królowi o z n a j

mić, iż spe łn i ł  jego polecenie i p rzybyw a ta k ,  ja k  
m u to było nakazane.  J J

ganicznego R nm elj i .  Ale fikcje te i formalności,
to haczyk, za który  każdego czasu dyplomacja 
tego lub owego państw a pociągnąć będzie mogła, 
ażeby swoje rybkę nań schwycić.

Oto je s t  prawdziwy obraz sytuacji na wscho
dzie. W idowisko aa chwilę przerwane, lecz to 
ty lko a n t r a k t ;  ku r ty n a  wcale nie snadła,  ciąg 
dalszy  nastąpi,  bo nas tąp ić  m nsi i z woli ludzi i 
z natnry  rzeczy. I gdyby książę B ism ark  był po
tró jnym  B ism arkiem , jeszczeby historji w strzym ać 
nie zdołał. N aza ju t rz  po K rom ieryżn  przyszła  
n iespodzianka rewolucji w Filipopoln. Zakotłowało 
i ułożyło się na razie, lecz na to tylko, żeby ja k  
oznajm ia  nota serbska nas tąp i ło  viva t sequens.

l posiedzeń t o  w. M i o .
W spom niane wczoraj wnioski p. Mecińskiego 

i towarzyszy co do zam knięc ia  em isji  5 %  listów 
zastawnych Tow. kred .  Ziemskiego, a otworzeuia 
em isji  4 y 2%  listów zastaw nych  opiewają dosło
wnie ja k  nastęoiije  ;

„Z w ażyw szy :
1. Że od la t  już  k i l k i  stopa procentowa na 

wszystkich ta rgach  pieniężnych w ogóle w ca ły m  
świecie handlowym obniżyła sie z n a c z n ie , a 
tendenc ja  ku dalszej zniżce objawiać się nie 
p rzestaje  ;

zw a ży w sz y :
2. Że jeś l i  jakako lw iek  gałęź industr j i  lob 

przem ysłu ,  aby się m ogła  podnieść i rozwijać, 
musi m ieć zdrow y, a więc możliwie najtańszy 
k red y t  — to tem wieeej rolnictwo w obec tak 
ciężkich warunków w ja k ich  sie znajduje, w obec 
ezestych klęsk e lem en ta rnych , konkurencji zam or
skiej, wysokiego opodatkowania ziemi i przesileń 
ekonomicznych, dążyć m usi koniecznie do w ytw a
rzan ia  sobie coraz tańszego kredytu  h ipotecznego 
—  do którego  m a prawo tem  większo, że zwykle 
kap i ta ł  lokowany w lis tach zastawnych mieszcząc 
sie w pierwszej połowie wartości m a ją tku  ta lem  
dlugipm obciążonego daje wierzycielowi zupełną 
gw aranc ję ,  że bedzis mu w ypłacony w całości i 
w p rzep isanym  te rm in ie ;

zw ażyw szy:
3. Że zastanaw ia jąc  sie nad k u rsam i listów 

zastawnych rozm aitych  zakładów  kredytowych — 
widzimy, że lis ty oprocentowane ni /.aj 5 %  rocznie 
okazują s ta łą  dążność do zw yżk i,  podczas gdy 
5 %  i wyżej oprocentowane g ran ice  kursu LeO za 
100 bardzo nieznacznie tylko przekracza ją ,  tak .  
że kiedy no. l is ty  zastawne Banku austo-wegier-  
skiego na cedule g ie łdy wiedeńskiej z dnia 12. 
lu te  /o notowane są 1 0 2 — 40 za s to ,  to  listy 
4Va%  tegoż samego Banku aus tro-w ęgiersk iego  
notowane 1 0 2 -  30 za 100;

zważywszy dalej, że tego rodzaju przykłady, 
ja k  powyższy —  służyć winne za wskazówkę, że 
obecnie kap i ta ł  lokujący się w lis tach zastawnych 
nie koniecznie dom aga sie od ziemi 5°/o —  a ' e 
zadowolili się i niższą c o k o l w i e k  reu tą ,  byle ró-

Król odpowiedział m u przez swego posłańca, 
że w tow arzystw ie  całego dworu czeka na jego 
przybycie.

W tedy  Toldy wziął syna na prawe ram ie  
(lewą reką I rzym al psa na uwięzi) i wsparłszy sie 
je d n a  nogą na jego grzbiecie , d rugą  podskakiwał 
po ziemi. Obok sz la  Magdalena.

Dworzanie nie mogli się pow strzym ać od 
śmiechu.

—  Patrz, patrz —  szeptali sobie —  Toldy osza
lał widocznie i na s ta re  la ta  baw i się w niańkę. 
K tóż widział takiego chłopaka dźwigać jeszcze na 
ręk u  ?

Zaś dam y  dziwiły się n iem ało ,  że Toldy ska
k a ł  na jedne j  nodze.

—  Czy d ruga  zros ta  z psem ? — pyta ły .
Tylko  król się nie ś m i a ł ; rzekł powa

żnie :
—  Nie drwijcie z Toldego. D zia ła  on roztropnie 

i m ądrze.
G dy Toldy był już  bliski królewskiego or

szaku, uderzy ł p rę tem  legawca ta k  silnie, że ten, 
skowycząc, uciekł.

—  No, Toldy, spy ta ł  król, gdzie twój najlepszy 
przyjacie l ?

Z apy tany  nie zaraz odpowiedział.  W przód  
zawołał psa, k tóry zwabiony głosem pana ,  przybiegł 
i począł lizać mu rece.

—  Oto, kró lu ,  najlepszy naój przy jacie l.  U d e 
rzy łem  go, a  przecie przybiegł n a  moje zawo
łanie.

P o tem  spojrza ł na M agdalenę i r z e k ł  do niej 
z udanem  oburzeniem  :

— Czy zaczynasz znowu daw ną ig raszkę ,  n i e 
godziwa k o b ie to ?  Po co mizdrzysz się do k ró la?

T w arz  M agdaleny spłonęła sz k a r ła tem .
—  J a k  śm iesz mówić mi coś podobnego ty , bez

w stydny 1

wnie pewną —  a  tym  sposobem umożebni ro ln i
kowi przy rozłożeniu jego długu na  d łuższy okrei 
am ortyzacy jny  znaczne zm niejszenie każdego ro 
cznego c iężaru  do s p ł a t y :

zważywszy nareszcie :
Że obecnie k ap i ta ł  szukający oprocentowa

nia a lokujący się w naszych najpoważniejszych 
krajowych zak ładach  lokacyjnych, j a k : K asy 
Oszczędności lwowska, k rakow ska,  B auk  krajowy 
oraz krakow skie T ow arzystwo wzajem nego k r e 
dytu , zadawala się 4*/) a względnie naw et 4 %  
nie ma więc naw e t  obawy konkurencji  m ie j 
scowej,

z tych  przeto powodów :
Ogólne Zgrom adzenie Delegatów galicy jsk ie

go Tow arzystwa K redytow ego Z iemskiego raczy 
uchwalic nas tępujące wnioski naglące :

W niosek  I.
Zam yka się dalszą em isję  5°|0 Listów za

stawnych Galicyjskiego Towarz. Kredytowego Z iem 
skiego.

Gdyby w przyszłości z powodu mogącej zajść 
zm iany  stosunków kredytowych i p rocentnalnych 
na ta rgach  pieniężnych, okazało się korzystnem i 
potrzebuern dla członków Tow arzystw a K re d y to 
wego ponownie wydawanie 5 sj0 L isiów zastawnych 
D yrekcja  w porozumieniu z kom isją rew izy jną 
ma prawo otworzyć napo wrót dalszą emisję tako 
wych.

W niosek  I I .
O tw iera  się em isia  4 ‘ |, °/0 Listów zas taw 

nych Gal. Tow. Kredytowego Ziemskiego z 52  
le tn im  planem  umorzeuia. L is ty  te  m a ją  być wy
dawane od dnia, w k tórym  fak tyczn ie  zostanie 
zam knię ta  em is ja  Listów zastawnych 5  procen
towych.

W  razie uchw alen ia  2ch wniosków powyż
szych ew entualny

W niosek III.
P o leca  sie Dyrekcji,  aby łącznie z komisją 

rewizyjną na je d n em  z najbliższych posiedzień 
orzed lożyła  do uchwały ogólnego zgrom adzenia 
Delegatów te zmiany odnośnych §§. s ta tutów T o 
warzystwa, które sku tk iem  uchw alen ia  wniosków 
powyższych innej stylizacji w ym agać będą. a t a k ie  
zm iany tych £§. s ta tu tu ,  które pud jak im kolw iek  
względem u trudn ia ją  konwersje łub  zbyt długo 
oczekiwać każą dłużnikom ua możność rozłożenia 
pożyczki na nowy plan um orzenia .

Lwów dnia 1 m a rc a  1886.
M ęcińs/ri' wnioskodawca.

D embowski, B adeni, Ż urow ski, Gniewose, 
A braham ow ics, B a lic k i  i t .  d.

G - ł o s 3 ^

Z ab ra ła  wreszcie glos i G azeta N arodow a  
w spraw ie  kwalifikacji kupieckie j,  ale nie m ożem y 
powiedzieć o je j  a r tyku le ,  iż j e s t  w ytraw nym  i 
o par tym  na znajomości stosunków. W ychodzi ona 
z tego za ło ż en ia ,  że kwalifikacja nie przyczyni

Z am ias t  odpowiedzi Toldy lekko ją  uderzyli 
czem rozpaczona. k rzy k n ę ła  M agdalena  :

—  Mój królu, każ okuć tego złoczyńcę. On za
mordował wczoraj twego posłańca.

—  Oto królu, mój wróg najcięższy, spokojnie 
rzek ł  w tedy Toldy. T a  kobieta, k tó rą  tak  kocha
łem , iż by łbym  naw et kosztem własnego życia 
che tn ie  spe łn ił  każdą je j  zachciankę, ta  kobieta  
oskarża mnie te raz  o zbrodnię ,  k tórej  nie popeł
n iłem . Czy m o /e  być większy n ieprzyjacie l,  niż 
n ieprzy jac ie l w dom u?

—  Morderco, zaw ołała  M agdalena,  odchodząc 
prawie od zmysłów. Ty  go zab iłeś .  O skarżam  cię 
O to w obliczu króla !

—  Któż z nich dwojga ma słuszność ? spy ta li  
dw orzanie .

—  J a  pow iedzia łem  prawdę, odpar ł  T o ld y  
W  worze, pokazanym  żonie u k ry łe m  zarżn ię te  
cielę.

—  Toldy uie k łam ie ,  po tw ierdz i!  król. Poseł 
mój w rócił  ca ły  i zdrów jeszcze  prz**d godziną. 
Sum iennie w ypełniłeś twe zadanie, Toldy. P rz y 
n iosłeś nam  także tw ą najw iększą dum ę. twego 
synka. Cóż, czy warto z powodu kobie ty  gn iewać 
się ua króla . Cokolwiek złego się stanie , winna 
tem u z pewnością kobieta .  Czy wierzysz mi te ra z ?

—  W ie rzę  mój królu i panie, i w łaśnie m yślę  
nad te m ,  ja k  j ą  ukarać .

—  Daj spokój karze .  D laczego  ona je d n a  m a  
pokutować za w szystk ie?  Pozostań nadal przy 
m nie ,  a strzeż się nieprzyjacie la  w domu !

K olom an M iksza th
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się wcale do podniesien ia  s tanu  kupieckiego. 
Dlaczego ? Oto d la t e g o , że p igm e jsk im  wydaje 
je j  się

„środek kwalifikacji wobec tej w alki ,  jaką  ua 
polu handlu wydaje Europie Ameryka i Indje, wobec 
tego gwałtownego przekształcenia dawnych targowisk, 
warunków popytu i z o y tu , do jakiego doprowadziły 
lokomotywy, przecinające kontynent w tysiącznych 
kierunkach i kominy fabryczne wyrastające jak  gdy
by po deszczu ! Czy zaradzi temu prędzej ktoś co 
ukończył szkołę ludową, niż t e n , co będzie tylko 
autodydaktera ? “

To pomieszanie sp iaw y  hand lu  z w pływem , 
jak i  wyw ierają  A m ery k a  i Iud je  n a  produkcję 
rolniczą e u r o u e j s k ą , lub  lokomotywy i komiuy 
fabryczne na produkcję innych towarów pokazuje 
odrazu, j a k  lekko b ra t  sie au to r  tego a r ty k u łu  do 
ocenieuia rozbieranego te m a tu .  W ogóle nie m u
s ia ł  on sobie zdawać jasno  sp raw y  z tego, że 
produkcja  a  handel,  to są dwie rzeczy zupełnie 
różne, często naw et ca łk iem  przeciwstawne. I ta k  
np. w ty m  i w zes łym  roku wielkie przesilenie 
p rzechodzi ła  produkcja  c u k r u , se tk i ludz i poban- 
krutowało , liczne fab ryk i zostały zam k n ię te ,  pro
ducenci cukru  s trac i l i  m il jony  na spadku  ceuy 
cukru ,  ale n ie tylko nic uie s trac i!  lecz przeciwnie 
grubo  na tern zarobił  każdy kupiec korzenny, 
gdyż ta n i  cuk ier  odchodził w większych masach, 
wiec sklepowy jego  obró t w ty m  tow arze był o 
wiele większy.

P om lęs /aw szy  te dwie rz czy i wyszfadłszy 
z założenia, że to „pigmej-^ki ś rodek" ta  ca ła  
kwalifikacja, dziwi się G azeta N arodow a , dlaczego 
iz rae lic i  byli je j  przemwi i zrozum ieć nie może, 
zkąd teu  ich opór. Gdyby się by ła  poważniej za
s tanow iła ,  dosziaby przecie do przekonania , że ten 
ich opór nie m u s ia ł  byc pl-itonicznym, bo izraelici 
nie m ają  zwyczaju walczyć ta k  nam iętn ie ,  jak  
w a lc z y ń ,  w tedy gdy nie są zaaugażowaue ważne 
ich iu te resa .  W yjaśn i łoby  sio je j  to i wtedy także, 
gdyby  uważniej p rzeczy ta ła  to co sam a napisała  
w' rzedzie le k a rs tw  , mających uzdrowić nasze 
s tosunk i handlowe, a gdzie między iunem i czy
ta m y  :

„przestrzeganie ścisłe, ażeby kupcy nieuczciwi 
nie robili majątków na lałszywpych krydach, przeno
sząc firmy na żony i godząc się ze stratą  wierzycieli, 
wyposażenie Izb handlowych w środki dyscyplinarne 
przeciwko szwindlerom wyzyskującym łatwowierność 
publiczności fubrj-katami, już z góry na oszukuństwo 
wyrabianemu"

Otóż t o _ i powód, d l a ~ którego kwalifikacje 
napo tka ły  na ta k i  opór. W prow adzen ie  ich z a m 
knie  raz  ua zawsze drogę owemu prsteuoszeiru 
firm ua żony, a  więc nałoży ham ulec  na  wszy
s tk ie  fałszywe krydy . Potworzenie zaś grem jów. 
k tó re  będą ową władzą, m a jącą  nadzór nad ku
p ieck im  s tanem , u trudn i wszystk ie szwindle i do- 
p iow a lzi pom ału  do t i -g o , że oszust nie bedzie 
m ia t  ta k  ja k  dzisia j na  każdym  kroku prem ji 
przed kupcem  uczciwym.

K rakow sk i korespondent warszawskiego S ło 
w a  sm u tn ą  rzecz powiada o naszej podwawelskiej 
s tolicy.

„Śmierć Zatorskiego da powód do wyboru po
s ła  do Rady państwa z Krakowa. I  przykro to wy
znać, —  pisze on —  stwarza ona pod tym względem 
nie mały kłopot. Dotąd nie można wskazać odpo
wiedniego kandydata a jeżeli Kraków nie miałby być 
właściwie i godnie, jakby należało ze względu na 
jogo stanowisko i znaczenie w przeszłości i teraźniej
szości, przedstawionym w parlamencie monarehji, to 
zaiste byłoby to nietylko smutnym ale i upokarza
jącym objawem oraz oznaką niemocy."

W  dalszym  c iąg u '  swojego lis tu  dotyka on 
kw est ji  k tó ra  —  dzięki n iepolitycznym  występom 
N . R e fo rm y  —  nie może jakoś  zejść z pola. j a k 
kolwiek doprawdy byłaby  już  pora, żeby z niego 
Zeszła. Oto, co on pisze:

„Na poufnem zebraniu tutejszych obywateli 
powzięto najpierw ogólnikową uchw ałę ,  wyrażającą 
pożądane niezawodnie, ale może niezupełnie prakty
czne życzenie, aby „zakupowanie towarów za granicą 
uważać za występek przeciw obowiązkom obywatel
skim, a zaspokajanie potrzeb życia w kraju, i o ile 
można wyrobami krajowemi, za obowiązek obywa
telski."  —  Pomimo nieco szumnego brzmienia tej 
rezolucji wyraża ona niewątpliwie myśl użyteczną, 
oczywiście uwzględniając dodatek „o ile można. Nie 
ograniczono się jednak na tem, a natychmiast lekko
myślna demonstromanja m u-ia ła  tu swoje trzy grosze 
wtrącić, wnosząc (co też uchwalono), „żeby komisja 
z siedmiu, zawezwawszy znawców ze wszystkich g a 
łęzi przemysłu, zbadała ź r ó d ła , z których można 
sprowadzać towary w miejsce sprowadzanych dotąd 
z P ru s" .  Otóż wniosek ten je s t  jednym z przykła
dów i specimenem płytkich działań drapujących się 
w pozory głębokich pomysłów i wzniosłych myśli. 
Przedewszystkiem, niestety, w praktyce byłoby to 
podobnein do ukąszenia słonia przez muchę, a p a 
radować z takiein ukąszeniem jest śmiesznością, jeśli 
nie małodusznością. Następnie czy roztropnie je s t  i 
użytecznie odpowiadać w taki sposób na wystąpienia

jednego człowieka —  a choćby działanie zupełnie 
dziś od tego człowieka zależne —  całemu społeczeń
stwu bez możności osiągnięcia celu vana sine v ir i-  
bus ira !  —  To zawsze bardzo niebezpieczna rzecz 
w działaniach ludzkich, a tem niebezpieczniejsza, 
jeżeli s tw arza złudzenie z jednej, a bezużytecznie 
wywołuje namiętności i zaostrza rasowe nienawiści 
z drugiej strony, zwłaszcza tam, gdzie dotychczas 
głównie są w grze państwowe tylko dążenia, czego 
dowodem uchwały parlamentu niemieckiego i zacho
wanie się niezależnej a lieznej mniejszości w sejmie 
pruskim. Wszak pierwszy uchwalony wniosek byłby 
niezawodnie wystarczył, byłby odpowiedział rozumnie 
położeniu, a poważnie zadaniu."

W  jednym  z C3tanich num erów  R ie s ic d y  l i
terackiej, p e * n a  młoda poetka k ry jąca  się pod 
kwiatowym pseudonim em  „Skabiozy" w ystąp iła  
z dziwnym, chorobliwym wierszem, w k tórym  
wzywa Boga, aby prędzej zesła ł na  nią starość, 
gdyż w tedy miałaby prawo być e g o i s t k ą ,  uie 
troszczyć się o ludzi,  uie dzielić ich ci«n>ieó aui 
holów, żyć spokojnie, ja k  zasuszona mumj.i

„...Chcę mieć zwój siwych wrłosów nad głową.
To me jedyne życzenie.

Takabym była wtenczas spokojna 
Od trosk, zawodów i goryczy wolna."

W iesz ten  nie zwrócił zrazu ua siebie u w a 
gi, przeszedł bez dyskusji,  j a k  tyle innych. Nawet 
redakcja  B iesia d y  literackie, apewue me z a s ta 
nowiła sie w pierwszej chwili nad tem, ja k  n ie 
słusznie i n iesprawiedliw ie poetka uwłaczyła ]-s iw ym  
włosom", odsądzając je od tego, aby współczuły 
ze społeczeństwem. Ale teu  i ów p rzeczy ta ł  teu  
wiersz, teu i ów oburzy ł sie, zaczęto mówić o tej 
sprawie, i w końcu w te j sam ej B iesiadn ie  po
jaw iły  się dw a protesty, oba rymowane, j e l e ń  
z podpisem S. C., drugi zaś p. T. P razm ow skie j 
(Teresy-,Jadwigi). T eu  o s ta tn i  j e s t  t a k  piękny i 
tak. pełen  siły, że go tu  w całości p rzy toczym y:

Więc ty myślisz, że srebrna korona siwizny 
Od trosk cię i zawodów uwolni na zaw sze?
Palące rany serca, że czas zmieni w blizny,
I  że łzami młodości łzy spłaczesz najkrwawsze?

0  ! łudzisz się, jak  dziecko. Inaczej się dzieje :
Los cierniem wieńczyć umie i siwą już głowę... 
Choó przebolisz własnego żywota koleje.
Weźmiesz za to w pierś bóle twych braci wiekowe!

Choć spokojna już w sobie i „cicha i biała," 
Uczujesz jednak wtedy, że w bratnim łańcuchu 
Ogniwem dotąd jesteś... krew ze krwi... kość z ciała... 
Że do celu wspólnego, w praw wspólnych posłuchu

Ty wraz zbraćm i iść musisz— i pójdziesz! choć siwa...
1 do syta pić będziesz z kielicha goryczy !
Bo serce — to rzecz wiecznie boląca i żywa —  
Uderzeń swoich siły na la ta  nie liczy.

I  z siwym nawet włosem płacze się ża łośn ie :
Gdy świętość ktoś nam zdepcze— wielbioną od wieka— 
Gdy siej ba naszej p r a c y  kąkolem wyrośnie.
Gdy w dziecku —  już nie dziecko  — lecz tracisz

[[człow ieka !

Tak! nie daje siwizna kamiennej martwoty.
Więc pocóż prosić Boga, by zsyłał j ą  prędzej?
O zła raczej upadek, o zwycięstwo cnoty,
O zdjęcie proś z ludzkości pęt hańby i nędzy.

O stokrotny plon pracy —  co świadoma celu,
O męztwo — eo gc żadne nie połamią ciosy,
0  szczęście proś —  dla wszystkiej); o siłę —  dla wielu... 
P ro ś !  proś Boga usilniej, niż o siwe włosy."

Ś w ie tna  to odpowiedź i zaprawdę m ilo nam 
wielce, że sie z ufa spo tykam y. Podobny wyskok, 
ja k  uaui Skabiozy, czy szczery, czy ehoeby udany 
ty lko i na e fek t obliczony, nie powinien zostać 
bez re iliki,  bo nie wolno takich  okrzyków podno
sić i nie wolno ich pom ać milczeniom, aby nie 
sądzono, że zdesperowane to już społeczeństwo, 
k tórego walka nuży, ciągłe bojowanie obezwładnia
1 wypoczynku tylko one Ląda i w egoizmie tylko 
zasklepić się p ragn ie .  W  im ien in  wszystkich  od
powiedziała pani P rażm ow ska .  Odpowiedź ta  p ię
kna  i silna —  dzięki je j  za nią.

M A Ł Y  F E Ł J E T O K L .

Polacy podróżnicy.
Znakom ity  fejletonis ta ,  p isu jący  tygodniowe 

„Pó łs łów ka" w warszaw skiem  S łow ie, wziął za 
przedm iot ostatniego swego fejletouu wyprawę 
a f rykańską  Rogozińskiego. Opowiedziawszy tedy, 
j a k  dwaj nas i podróżnicy przybyli na  schyłku ze
szłego roku  do K rakow a, jadąc  przez Szwajcarję , 
aby  nie wpaść w szpony Bi.-,marka; j a k  w K ra 
kowie ciepło i sym patyczn ie  ich powitano; jak

Rogoziński postanowił przezimować w K rako-wh 
aby napisać  ta m  obszerne w polskim i angielskiej 
je ży k u  sprawozdanie z podróży, a j a k  Leopold 
Jan ikow sk i p rzyby ł  do W arszaw y i m a  ta m  pów 
czas postu wystąpić z szereg iem  o d cz y tó w ; pisz6 
dalej au to r  t a k :

„M iałem  niedaw ne sposobność spędzić p&r? 
wieczorów w towarzystw ie m łodego podróżnika. 
posiadającego szczególny d a r  opowiadania , które 
n ie ty lko  za jm u je ,  ale co rzadsze wzbudza zupełni 
wiarę w swoją re lację  i prawdomówność. Ciekawa 
to postać i c iekawy człowiek.. .  Młody jeszc*e 
(m a la t zaledwie 30 ) .  Jan ikow sk i różni s i t  wielce 
o i  swego towarzysza i p rzy iac ie la  St. Rogoziń' 
skiego. którego przed paru la ty  • w idzieliśmy tutaj 
w W arszaw ie ,  k iedy niepewny o los swej wypra
wy i ja k b y  rozgorączkowany je j  m yślą ,  m arzył
0 tem , j a k  zam ierzone dzieło  do sku tku  doprowa
dzić i ekspedycję swoją zorganizować.. .  W  oczach 
młodziutkiego m a ry n a rz a  b łyszczał  wówczas jaai 
jak b y  melancholijny  faua tyzm  af rykańsk i ,  jakaś 
nieprzezwyciężona żądza ujrzenia tych nieznauych 
dotychczas E urop ie  k rain  i ludów...  Było w miń 
coś misjonarskiego, coś. co zapowiadało, że ten 
dw udziesto le tn i m łodzieniec potrafi wzbudzać po
wszechny d la  s iebie en tuz jazm  i pos łu j zeństwo, 
zdobędzie się na siłę i euergję .  ł a m .ą ce  wszelkie 
przeszkody i wbrew wszystk im  i wszystko mu Da 
swojem postawi lub zginie...  T ra w iła  go gorączka 
afrykańska ,  a do K am e ru n u  je eb a ł  ja k  zakocuaii1' 
s tu l e n i ,  k tóry  gonić gotów, choćby pieszo, nul 
k i lkase t,  aby tylko dościguąć swój n ieznany  & 
uwielbiany idea ł ,  zajrzeć m u w oczy i rączkę 
jego uści nąć.. . T ak im  w ydaw ał m i się wówczas 
Rogoziński. Ja n ik o w :k i  zaś rob ił  o wiele spokoj
nie jsze wrażenie. Nie s tudencka  m iłość i rozdu 
rzem e,  a le  poważne uczucie m ęskie  gnało go w 
K am e ru ń sk ie  góry...  T am ten  w zapale uie zdaw ał 
un że sobie sprawy z tego, co go w te j  ekspedycji  - 
czeka i ile to przeszkód spotka na d r o d z e ; te n  
sze ił ze świadomością wszystkich  trudów  i n ie 
powodzeń i p rzys tępow ał do przedsięw zięc ia  jak  
rozwa/.uy i poważny filister  s ta je  orzed o łta rzem , 
po sk rupu la tnym  racnunau  i decyzji,  że zważywszy 
wszystki złe i dobre s trony m ałżeńskie ,  jednakże  
dobrych Wst; więcej, d la tego /en ić  się potrzeba. 
T a m te n  b i t  wiecej m is jonarzem , ten  w yglądał 
raczej ua zimnego i w ytraw nego m aryna rza  Au- 
glji.  Trzec i uczes tn ik  wyprawy, b iedny  T om czak ,  
fachowy geolog, nie wrócił już  z nimi do k raju ,  
zgniotła  go choroba, k tórej za rodk i wywiózł z sobą
z Europy, a k tóra  przy k lim acie równikowym n a 
b rała  nagle zabójczych rozmiarów... Leży on za
ku ty  w ka in^ruńskich  skałach, a  rzowuem je s t  
p rawdziwie spraw ozdanie  kolegów o te m  p rze 
czuciu ś m i e r ć ,  jakie  m ia ł  w chwili zgonu i o po- 
żeguaiiiu, ja k ie  przez nich zasy ła ł  konając k ra- 
jowi...

„Lecz uie chcę w ypizedzać  opowiadań, k t i r e  
wkrótce z w łasuycn u s t  Jan ikow sk .ego  usłyszym y 
w RatitłZu... S łucha sie ich z w ielką ciekawością, 
a  w tych c/.asaeh powszechnej n i  nas ra m ii, 
w chwili,  k iedy z t rybuny  p a r la m en ta rn e j  odzy 
waj,-) się głosy w ytęp ien ia  i zniszczenia, dziwne 
ja k ie ś  wrażenie robią opowiadania o wyprawie 
tyeb  dwóch mlouzieńców, którzy zaw iera ją  t r a 
k ta ty  z królam i i k ró likam i m u rzy ń -k im i ,  d a ro 
w ują  DOteżnej w ładczyni Adbionu piękny sz m a t  
kolouji, osadza ją  wbrew wielkim zjednoczonym 
Niemcom, m isjonarzy katolickich na  ich własnym 
g r uueie. s ta ,ą  się p izedm io tem  g-ilewu wszech
mocnego kanclerza  i są bom bardow ani przez kor
wetę niemiecką, jak b y  reprezen tanci  i m arynarze  
ja k ie j ś  potęgi m orskie j.. .  Co za m a sa  ciekawych i 
cha rak te rys tycznych  szczegółów te j  wyprawy, jak  
nowe. nieznane kra je  roz taczają  się przed naszemi 
oczyma, jaki wyborny przyk ład  stosunków koloni- 
zacyjnych i sposobu, w jak i  sie ta  kolonizacja 
eu ropejska w Afryce odbyw a!  J a n ;kowski jes t 
z nau iry  wiecej milczący i zam kn ię ty  w sobie. 
K iedy mowa o naszych  codziennych kłonotacb i 
spraw ach, kieuy wre dyskusja  polityczna lub l i t e 
racka  i w ystępują  do zapasów różne kw estje ,  
przewidywania, ska rg i  i żale, on s łneha  tego ze 
spokojem i ciekawością człowieka, k tóry  odwykł 
już trochę od E uropy  i zapom niał,  j a k  to  isj 
wielka cywilizacja w p r a k t \ c e  czasam i wysjląda. 
Całem i godzinami nie usłyszysz n ieraz  z u s t  jego 
aui jednego słówka i dopiero k iedy przychodzi 
kol°j na A frykę i K am erun ,  wówczas ożywia s.e, 
s ta je  się rozmowny i wymowny, i  gotów cały 
wieczór opowiadać, gawędzić, bez p re tens j i  do 
prelekeji ,  bez nrozopopei profesorskiej .. .  I  ono- 
wiada o tym  K am erun ie  i o swoich sp rzym ie
rzeńcach i przyjacio łach, królach i króli Kacu, j a k 
by który z nas zdaw ał sprawę z osta tn iego  po
bytu  swego w K aliszu  lub P iotrkowie, z dużą 
w erw ą i hum orem , ale bez chęci zrobienia efektu, 
bez zam ia ru  imponowania tein, że był ta k  daleko
1 t a k  zręczną i znaczącą odgryw ał ta m  role...
I  to w łaśnie jego opowiadaniom nada je  n a jb a r 
dziej cechę praw douiów stw a i to je  czyni w iaro-  
goduem i N ik t  sie mu też nie dziwi, k ieuy  za p e 
wnia, że m arzen iem  ich obu je s t  wrócić j a k  na j
prędzej do tego K am e ru n u  i zdała  od Europy, od
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wrzawy, t rosk  i gw aru, prowadzić dalej swą 

aukową ekploraeję i iść c.^gie naprzód w g łąb  
n iezbadanej i nieznauei dotychczas Afryki 

r°dkowej...  Przybyli on. obaj do kra ju ,  raz dla 
'BH, że co la t  k ilka każdy Europejczyk  m u ‘i
— eniuć k l im at  i zaczerpnąć nowych sił do znie- 

?.lenia s traszliw ych  febr, t rap iących  tam te jsze  oko
pcę, a r,,,wtdre. że pilno iui było pochwalić sie 
em, co dotychczas zrobili i pokazać swoim, że 

haukowa ich m is ja  nie była w ciągu la t  trzech 
bezowocną i że u ie tylko żądza przygóa gua ła  ich

kamernhskifl góry...
.N a tu r a ln ie ,  że w odczytach swoich war- 

^ 'kwskioh .Janikowski obejmie drobuą cząs tkę 
tviko swych a frykańsk ich  w s p o m n ie ń ,  tal: samo 

k i krakow skie odczyty Rogozińskiego, nie są  
“Jna jm nie j  dokladnem  spraw ozdaniem  z ich w y
l e w y .  Znajdzie sie ono dopiero w osobnej, wspól
n e  opracowanej książce, k tó ra  m a sie ukazać 
^  dwóch językach, w polskim i ang ie lsk im  lub
francuskim .

„Sadząc zaś z ich opowiadań, książka bedzie 
bardzo i to u ie ty lko dla specjalistów, ciekawą.

rneją oni chwytać różne drobne szczegóły i 
szczególiki tam te jszego  życia i zwyczajów, a n ie
które z nich są uietylko pouczające alo i zabawne. 
t \ v ż  to nie zabawne no.. Ze nawet, u m ieszkań 
ców gór kam eruosk ich  N iem cy zdobyli sobie p rze
zwisko, na k tóre  te ra z  w Europie tak  zawzięcie 
Pracuja. N azywają ich tam  „ B atubabubi" ,  co ma 
znaczyć „człowiek przynoszący nieszczęście.. ." i 
kiedy każdy inny europejczyk nosi ogólne miano 
»Sango M ukara"  (pan biały),  jeden  N iem iec ty 1- 
ko je s t  d la  k rajowca „B a tn b ab n h i“ i przyjm owany 
bywa przez niego z najmiększą nieufnością..  Cale 
Powodzenie naszych podróżników opierało się na 
tem. że zdołali przekonać murzynów, iż idzie im
0 co innego, aniżeli o pospolity handel. . .  Murzyni 
bowiem nadbrzeżni ,  żyjący z pośrednictwa w h a n 
dlu z fak tor jam i,  me dopuszczają nigdy żadnego 
Euro ‘ P j c z \ ka w g łąb  kraju, w obawie, że ten  za 
wiąże bezpośrednie s tosunki i odbierze im ich 
sposób do ż \c ia . . .  Po wielu je d n a k  usiłowaniach, 
zdołali oni wkońcu przekonać krajowców, że n i 
czego o i  nioń m e żądają ,  lecz przeciwnie obda
rzają ich podarkam i,  za to jedynie,  żeby pozwolili 
s r a j  swój obejrzeć i opisać... J a k ą  zaś drogą do 
tego doszli, dowiemy się o tem  szczegółowo z od
czytów, k tórych  ta jem n ic  przed czasem zdradzać 
mi nie wolno...

„N ie wiem, czy w odczytach Janikow skiego  
znajdzie  także  miejsce opowiadanie o tym  psie 
polskim, k tó n  wraz z niemi zawędrował aż 
w góry k am eiuńsk ie  i toraz powrócił na starość 
do kraju. Ciekawe to p s is to .  k tóre  odznaczało się 
w ielką zmyślnością i w skutek  tego było istnym 
postrachem  murzynów. W szyscy  m urzyni są w iel
k imi lakorncanii. otóż murzyn, który daw ał c o 
dziennie psu zw ykłą porcje ryżu, objadł go p e
wnego poranku i zam ias t  fun ta  ryżu, d a ł  mu tylko 
p o łow ę. .  Pies byl ta k  już  wyuczony, że jeże li  nie 
o trzym a!  swojej zwyczajnej porcji, nie ty k a ł  m i
ski, 1 e c '. przychodził  do swego pana, skomląc i 
t a rg a ją c  go za rękaw. P rzyszed ł  więc i wtenczas 
„Sango M ukar"  w padł ostro na  m urzyna  i zaczął 
go surowo karcić...

—  Zkąd wiesz, b ia ły ,  żem  psa  sk rzy w d z i ł?  — 
bron ił  sie łakomy m urzyn.

—  Bo pies mi to powiedział.. .
— J a k t o .  on umie gadać?.. .
—  T ak  sam-', j a k  ty i ja .. .  Wszystko widzi i 

wszystko mnie powie.
„I uwierzyli w to m urzyni i od tąd  bali  się 

gadającego psa polskiego więcej może, aniżeli sa 
mego pana.

„Innym  razem  skradziono jak ieś  prowizje. 
Z m yślny  nieś odkry ł zaraz węchem dwóch mu
rzynów którzy sie owej k radzieży  dopuścili. ..  
Z Imuienie ich b ' ł o  o lbrzym ie i w net zaczęli się 
miedzy oba kłócić.

—  A mówiłem ci, że nie t rz e b a  tego robić, bo 
pies na nas patrzy i wnet wszystko Sango M aka
rowi p o w ie . .

„Jakoż od te j  pory. dzięki gada jącem u  psu, 
°snda naszych podróżników s ta ła  sie n ie tykalną...  
N ie bano się karabinów i pistoletu, ale po całe j 
°kolicy r  zeszła się wieść o owym psie g ad a ją 
cym. który wszystko swoim panom donosi i na 
b a jm u ir js z ą  rzecz baczną zwraca uwagę...

„P ies  ten, siedząc w Londynie i w P aryżu ,  
tak  się s tęskn ił  za K am e ru n em ,  że kiedy w p rze
jaździe  przez Szw ajcai je  u j r z a ł  z wagonu góry, 
f rk ie  one na nim zrobiły  wrażenie, że nagle w y
skoczył oknem i dalej w drogę... Z wielkim d o 
piero t ru d em  zdotauo, wysiadłszy na  nas tępne j  
8tatiji, zb iega odszukać..

„A ile to byłoby anegdot kainernńsk icb  do 
zastosowania w obecnej porze hymenowych s ta ra ń
1 kojarzących się m ałżeństw .. .  li murzynów t a m 
te jszych  lip. żona kupuje się za tkan iny  bawel- 
n >ane. broń lub wódkę, a najdroższa kosztuje na 
Baszą m onete 100 rs. W  o.ałej okolicy j e s t  d z i 
wu?) piękności m urzynka  i n? tę nałożyli cenę 
50  funtów (500  rs.), ale sum a ta  tak  się w ydala  
Wszystkim konkuren tom  wygórowaną, że do tych

czas owa czarna W enus  nie zna laz ła  am ato ra  i 
j e s t  jeszcze do zbycia.. . E uropejk i ,  chociażby n a j 
s ta rsze  i najbrzydsze, m ają  ta m  wielkie powodze
nie... K iedy  jednego z najzamożniejszych królów 
zapylano, co dałby za żonę pewnego konsula, po 
deszłą już  matrouę, odrzekł,  że cały  jego  m a ją 
te k  j e s t  za m aiy .  aby okupić skarb  pcdobny. 
Dzicy więc murzyni u m ie ją  sypać kom plem entam i 
nie gorzej od nas, a le za to pojęcia ich o pię
knie różnią się nieco od naszych s ta rych ,  konwen
cjonalnych. . W  F ern an d o  - Po otyłość no je s t  
ozdobą i największym w dzięk iem , czem je s t  ktoś 
g ubszy i wmcej ma cia ła ,  tem  więtszy  wzbudza 
podziw i z a c h w y t . . A  niczem  nie można ta m  tak  
wzruszyć najp ięknie jszej w całym  k ra ju  kobiety, 
j a k  objętością brzucha i obję tością ka rku  .. Bryś 
wiec Mickiewicza, co to „był b e ru a rd jń sk ieg o  
karku, a sędziowskiego b rzucha" ,  w K am erunie  
zrobiłby św ietną kerje rę ..  / ro b i ło b y  ją  wielu in 
nych, gdyby nie ta  szalona odległość i różne do* 
Iegliwośct.  podróży m orsk ie j . . ."

Czas odnowić przedpłatę.

Prenumerata na prowincji (z przesyłką 
pocztową) kosztuje miesięcznie 1  zlr. Prenu
merata we Ijwowie za kartkami kosztuje 
73  ct. miesięcznie, a z donoszeniem do 
domu 1  zlr. miesięcznie.

Osoby prenumerujące z donoszeniem do 
domu — winny składać swą prenumeratę 
iv Administracji l yP Z E G L Ą T ) U  p rzy  ul. 
Sykstuskiej l. 45; prenumerujące zas za 
kartkami mogą składać swą prenumeratę 
bądź to trafice hotelu Angielskiego, jeżeli tam  
zamierzają P R Z E G L ą T) odbierać, bądź 
w drukarni Milera i Sp. (Łyczakowska l. 3) 
jeżeli wolą do niej po niego posyłać.

K H 01T I K A .

Ślub u dworu. Gazeta Lwowska w swej 
części urzędowej zamieszcza następujące donie
sienie :

„Ponieważ arcyksiężniczka Marja Teresa, cór
ka arcyksięeia Karola Salvatora, za pozwoleniem 
Najj. P ana,  dała swoje wolne zezwolenie na zwią
zek małżeński z arcyksięciero Karolem Stefanem, 
synem ś. p. areyks. Karola Ferdynanda, przeto 
według istniejących praw domu cesarskiego i naj
wyższego sta tu iu  rodzinnego, było obowiązkiem naj 
dostojniejszej narzeczonej, jak każdej najdostojniej
szej Arcyksiężniczki przed zawarciem związku m a ł
żeńskiego, uczynić zr/.eczenie się poparte przysięgą, 
że dla siebie i dla swoich potomków rezygnuje 
z przysługujących jej z urodzenia praw sukcesyj
nych i dziedzicznych na korzyść poprzedzających 
ją co do płci, linij i wieku członków naj iostojniej- 
szej rodziny.

Jego ces. i król. apost. Mość raczył areyks. 
Marji Teresie, dla tego uroczystego alitu renuneja- 
cji, naznaczyć dzień 27 z. m.

K ardynał książę arcybiskup wiedeński, c. k. 
tajni radzcy i ministrowie, zgromadzili się z tego 
powodu przed trzema kwadransami na 12 w tajnej 
radnej komnacie zamku cesarsk iego , gdzie wielki 
podkomorzy, kapitanowie gwardji przybocznej i pier
wszy generał-udjii tant Jego ces. Mości zajęli miejca 
po obu stronach Tronu. Skoro pierwszy ochmistrz 
nadworny zawiadomił, iż wszystko je s t  w pognto 
wiu, udał się Jego  oes. i król. apost. Mość z naj
dostojniejszymi Narzeczonymi, poprzedzony przez 
Ich ces. i król. Wys. pełnoletnich uajd. arcykeiążąt,  
do tajnej radnej komnaty

Jego ces. i król. Mość, stanąwszy na najwyż
szym stopniu tronu, raczył teraz, jako najwyższa 
głowa najwyższego cesarskiego domu, mieć zwykłą 
w takich razach przemowę.

Następnie minister domu cesarskiego i spraw 
zagranicznych odczytał dokument renunejacyjny, po- 
czem najdostojniejsza narzeczona, trzymając dwa 
palce prawej ręki na księdze Ewangelji,  podtrzymy
wanej przez kardynała księcia arcybiskupa, odczy
ta ła  słowo w słowo formułę przysięg’ i przysięgę 
zamieszczoną przy końcu formuły wykonała. N aj
dostojniejsza narzeczona i najdostojniejszy narzeczo
ny podpisali następnie dokument zrzeczenia się, po- 
czem notarjusz* stanu przyłożył pod podpisami p ie
częcie najd. narzeczonych.

Bezpośrednio potem w wewnętrznym ap a r ta 
mencie nastąpiło podpisanie akió'„ ślubnych przez 
najdostojniejszego narzeczonego i najdostojniejszą 
narzeczoną, a to w obecności Jego  ces. i król. apost.

Mości Najj. Pana, dalej Ich ces. i król. Wysokości 
najd. arcyksiążąt : Ferdynanda  117, W. księcia To- 
skany, Karola Salwatora i A lb rech ta ,  dalej pierw
szego ochmistrza nadwornego, m inistra  domu ce
sarskiego i spraw zagran icznych , oraz notarjusza 
stanu" "*

Odznaczenie. Cesarz nadał majorowi drowi 
Maurycemu Sc) warzbach, referentowi sprawiedliwo
ści przy komendzie obrony krajowej we Lwowie 
w uznaniu długoletniej działalności służbowej, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Piknik artystyczny. W  piątek dn ia  5 bm. 
koło artystów literatów i dziennikarzy tutejszych 
urządza w sali kasyna miejskiego piknik a r ty s
tyczny

Bez M ieści zginął J a n  Ardrusiewicz, 10-letni 
6yn magazyniera kolei państwowej w Stanisławowie, 
mający znaki od ospy na twarzy. W raz z nim zn i
knęła służąca Anna Nowosielska, rodem ze S tan i
sławowa, licząca la t  15.

Hiors et v ita , wielkie oraterjum Gounoda 
wykonano w dniu 26 lutego w Albert-Hail w L o n 
dynie. Na koncercie była królowa Wiktorja, po raz 
pierwszy od wielu la t  znajdująca się na pubLcznem 
przedstawieniu.

Pożyteczny wynalazek. Ogrodnik polski
donosi, że we Francji wynaleziono świeżo maszynę 
do łuskania grochu, która wprawiona w ruch przez 
chłopca, zastępuje pracę kilku dorosłych ludzi.

Z Kijowa nam donoszą, że tameczny sad 
powiatowy skazał siedmiu żydów na pięć lat robót 
w kopalniach syberyjskich, a trzecli żydów na trzy 
lata w tychże samych kopalniach za to, że pewną 
żydówkę, która przeszła była na prawosławie, n a 
mawiali, aby wróciła na łono religji mojżeszowej i 
grozili jej, że ją  zabiją, jeżeli tego nie uczyni. Ze 
śledztwa okazało się nawot, że poczynili już byli 
kroki ku temu, aby ją zamordować.

Wyborny dowcip. Na jednym z licznych 
wieczorów tańcujących, które się odbyły w zeszłym 
tygodniu, w bufecie, przy kieliszku orzędnościowego 
zieleiiiaczku, począł pewien słuszny młodzieniec 
stroić sobie żarty z drugiego, który był niskiego 
wzrostu.

Inn i  grenadjerzy przytakiwali żartownisiowi 
z zapałem. Gdy ofiara t cli konceptów miała już  
ich dosyć, odezwała się wtedy spokojnie i zupełnie 
obojętnie, iak gdyby bez cienia żalu :

— A czy wiecie panowie, co odpowiedział s łynny 
filozof Bacon, kiedy go Jakób  I  zapyta ł,  jakie ma 
zdanie o pewnym pośle francuskim, który miał wzro
stu prawie dwa metry?

— No cóż takiego 9 —  zapytali grenadjerzy 
chóreir

— Że mu przypomina pięciopiętrowe domy, 
w których zwykle najwyższe piętro jest najbardziej 
niedbale wykonane.

Nastała wymowna cisza i odtąd grenadjerzy 
nie ważyli się już żartować z malutkiego czło
wieczka.

Karnawał chyli się ku schyłkowi. Tem ra 
źniej, tem energiczniej uderzają rozkołysane, rozba
wione jego tętna, a wielki św iat równie jak mały, 
pod młodzieńezera . 'nsłem : hej, Lej. użyjmy żywo
t a ! mknie po rozhukanych falach karnawałowe; 
ochoty do portu popielcowej środy Ostatni tydzień 
—  przepraszamy —  ostatni przed o s ta tn im , bvł 
godnern preludjum tego ostatniego, który dopiero 
nastąpi, a po którym zostanie dia wielu miłe wspo
mnienie, dla wielu znowu tylko rozpamiętywanie. .. 
Przystępując do rejestrowania „faktów" wybitniejszych 
z liistorji ubiegłego tygodnia, musimy przede- 
wszystkiem wspomnieć o wieczorze z zeszłej nie
dzieli n państwa OclioEjriąh. na którym bawiono się 
w sposób nader jirzyjemny i do późnej pory.

Wtorkowy wielki bal u państwa Marcelich 
Madeyskich, należał do najbardziej ożywionych i 
świetnjch zebrań bawiącego się świata tutejszego

W  środę znowu każdy młodzieniec, mający 
„już wszystkie" aż do końca karnawału  wieczory 
zajęte, m usiał być na eleganckim pikniku w hotelu 
George’a, gdzie, jak  na dwóch poprzednich, bawiono 
się wyśmienicie.

Taż sama sala „Frohsinu" w dwa dni później 
w sobotę, widziała —  s o i t  d i s a n t  — piękny i 
nader ożywiony bal podoficerów 95 pułku piechoty 
br. Cornaro, uświetniony obecnością państwa Na- 
miestnikowstwa, księcia T liurn-I axis i wielu wyż
szych oficerów różnej broni.

Nareszcie zakończymy to sprawozdanie no ta t
ką o świetnym kuligu wczorajszym u hrabstwa 
Włodzim. Dziednszyekich , który świetnością bodaj 
czy nie przewryższył wszystkie dotychczasowe epizo
dy karnawału. Cały li i g h l i f e  wziął w nim u- 
dział ; na balu były 2 kostjumowane weseia, ruskie 
i krakowskie, wznoszono liczne toasty wierszowane 
przy uczcie —  kulig w ypadł znakomicie, a zabawa 
przeciągnęła się długo po wejściu pierwszych brza- 
sków dziennego światła.

Komu z „bawiącego się świata" lwowskie sa 
lony dały jednodniowy odpoczynek we czwartek, tei 
m knął do Krukienic, gdzie w gościnnym domu br 
Zygmuntowstwa Drohojewskich, odbyła się po polo
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w aniu  świetna zabawa towarzystwa z okolicy p rze
myskiej.

Baśnie. Czytamy w Gazecie Lubelskiej:
Na tle średniowiecznej przepowiedni o s t r a 

sznym roku, w którym Wielkanoc na św. Marka 
przypadnie, nasłuchać się można różnych gawęd, 
z których wiele niepozbawionych legendowego clia- 
rakteru  i uroku. Targi, jarm arki zebrania gminne 
u ła tw iają  rozchodzenie się tych legend, które prze
rabiane, przystrajane, dla tem pewniejszej prawdzi
wości odnoszone do jakiegoś znanego w okolicy 
miejsca, z wymienieniem osób, które widziały lub 
słyszały na własne uszy coś niezwykłego, krążą co
raz dalej, coraz nowe, coraz odmienne. Oto próbka 
jednej z baśni, zasłyszanych w zachodniej części 
naszej gubernji :

Pewien chłop ze wsi pobliskiej (nazwiska jej 
równie jak  nazwiska chłopa nie zapamiętałem) wiózł 
owies do Opola na ja rm ark .  W  lesie spotyka starca, 
a ten zapytuje go, dokąd wiezie owies.

„Na ja rm ark !"  odpowiada chłop.
„Nie pojedziesz na jarmark, ale jedź za m n ą“ 

rzeknie starzec.
Doprowadziwszy chłopa do jakiejś pieczary 

czy jamy w lesie, znika, poleciwszy chłopu znieść 
wszystek owies do lochu, przestrzegając go równo
cześnie, żeby się zachował cicho i ostrożnie, ażeby 
niczego i nikogo nie potrącił, ani się głośno nie 
odzywał.

Posłuszny chłop znosi owies. Przechodzi z wor
kami około szeregu rycerzy na koniach, przystrojo
nych w żelazne błyszczące zbroje, z pochylonemi na
przód głowami i zainkniętemi oczyma. Spali. —  
Przeszedł około nich, zniósł owies, zsypał i znowu 
około nich powraca. W tym jednak powrocie dotknął 
workiem nieostrożnie jednego z rycerzy, który pod
niósł głowę, otworzył oczy i zapyta ł:

„Czy to już  dziś świętego M arka?"
„Nie, to ja  owies znosiłem!" odpowiada prze

straszony chłop.
Na to rycerz znowu zamyka oczy i pochyla 

głowę na konia, a nasz Odysej powraca do swych 
własnych koni na ziemię, i jest pewnym, że na św. 
Marka wojsko to podziemne obudzi się i wyjedzie.

•Jezus w (łomu Marji i Marty. O nowym 
obrazie Siemiradzkiego pod powyższym tytułem za
mieszcza M o n itc u r  de R o m ę  co następujące :

Znany autor „Pochodni Nerona," p. profesor
H . Siemieradzki, wystawił w swej prześlicznej pra
cowni przy ulicy Gaety, wielkie płótno przeznaczone 
na wystawę do B e r l in a :  „Jezus w domu Marty i 
Marji." Pochwała słynnego malarza polskiego jest 
już złyteczna, jak  krytyka jego dzieł nie je s t ła tw em  
zadaniem. Płótno wspomniane jest po prostu czaru
jące. Na pierwszym planie widzimy Jezusa  siedzą
cego na ławie kamiennej, Marja klęcząca u Jego 
nó g :  to są główne figury jego obrazu. —  W  głębi 
na lewo ukazuje się Marta, niosąca dzban, który ma 
napełnić w studni, przy której siedzi Jezus, a os ło
nionej zielonością, słońce przez liście rzuca promie
nie na postać Chrystusa i Marji. W rażenie światła 
jest prześliczne, pełno powietrza na calem płótnie ; 
tunika żółtawa Zbawiciela z grubej wełny wiclbłą- 
dzej odbija od żywych kolorów' ubrania Marji. T w a
rze są ścisłą reprodukcją typów rasy żydowskiej, 
jakich nie spotykamy już we Włoszech, a które 
malarz m usiał odnaleźć na Wschodzm. W głębi wi
dać stół nakryty do wieczerzy i naczynie, na którem 
płonie ogień, a w dali szeroka perspektywa, która 
nas przenosi do pejzażów miejsc świętych i P a le 
styny. Nie mylimy się twierdząc, że ten obraz bę
dzie miał wielkie powodzenie.

W  tej samej pracowni słynnego artysty  spo 
strzegamy między innymi wielki obraz „Kuszenie 
św. Hieronim a," obraz nieraający nic wspólnego 
z obrazem malarza neapolitnńskiego Morelli „Kusze
nie św. Antoniego."

Tu święty Hieronim rozpostarty u stóp krzyża 
przy wejściu do jaskini,  gdzie się schronił, aby bła
gać Boga o siłę odepchnięcia snów wyobraźni. 
Wspomnienia Rzymu, który tak kochał, nastręczają 
się eiągle jogo wyobraźni. Malarz to przedstawia 
w dwojaki sposób : z jednej strony grupa kobiet
błyszczących młodością i klejnotami, przedstawia 
według myśli artysty wspomnienia zmysłowości; 
dalej zaś przedstawione wspomnienie literackie pogań
skiego świata, w postaciach filozofów starego Rzy
mu, do których mówca stojący na ro s tra  zwraca 
przemowę.

Przeszłość św. Hieronima jest ujęta w tych 
dwóch g ru p a c h ;  teraźniejszość i przysłość jest  w tym 
krzyżu, u stóp którego błaga o pomoc i przebaczenie 
Boga.

Jeszcze jedna uwaga: widać, że p. Siemiradzki, 
jak  wszyscy wielcy malarze, wiele czytał i wiele 
s tu d jo w a ł; życzymy młodym artystom, aby go w tem 
naśladowali.

Czarnogórski książę Nikifa, wysłany był 
w 15 tym roku życia do lyceum Ludw ika Wielkie
go w Paryżu, gdzie odebrał wytworne wychowanie. 
Ja k o  „eollćgien" był bardzo przez kolegów lubiony, 
W  oryginalnym swym stroju, złotem tkanej białej 
tunice, wyglądał j a k  zjawisko z „Tysiąca i jednej 
nocy", zabłąkane w mury lyceum. Otoczony zawsze

przez kolegów, opowiadał im dziwa o krwawych 
bojach staczanych przez jego ziomków z T u rk a m i ; 
zadziwiał swojemi orjentalnemi poglądami. „W rogo
wi śmierć bez miłosierdzia" było kamertonem ka
żdej takiej opowieści.

Pewnego razu pobiło się dwóch w yros tków ; 
jeden powalił drugiego o ziemię i zostawszy w ten 
sposób obwołany zwycięzcą, puścił swą ofiarę. W te 
dy rzekł ks. Nikita do tryumfatora :

—  K lęc /a łeś  na piersi przeciwnika, czemuż nie 
skorzystałeś ze sposobności,  ażeby go wypoliez- 
kować ?

—  Byłoby to bardzo nieładnie z mej s t r o n y ; 
przeciwnik by ł już rozbrojony —  odpar zagadnięty.

— Masz słuszność —  zauważył ks. Nikita — 
on nie był Turkiem.

Od tego czasu minęło la t  30, książę liczy 
dziś 55 lat. Wychowanie paryskie nie wiele go od
mieniło. Zdolny chłopak, pełeu żywotności i siły, 
uczony przez najlepszych nauczycie li , żyjący w po
śród młodzieży paryskiej długie la ta ,  sam wreszcie 
przybrał powierzchownie układ i maniery paryżani- 
na, ale zaledwie wrócił do 6wej ojczyzny, s ta ł  się 
znowu orjentalnym księciem, różniącym się od sza 
cha perskiego bardzo a bardzo niewiele. Treść jego 
istoty pozostała ta sama.

Tak pisze o księciu Nikicie hr. Bethlei. 
autor ciekawych reminiscencyj w budapeszteńskim 
T agblacie .

Żeński komitet rewolucyjny. W  wyższym 
zakładzie naukowym dla kobiet w Moskwie znale
ziono na powale przybity projekt odezwy, mającej 
pochodzić „od żeńskiego komitetu rewolucyjnego", e 
zawierający protest przee.iw zakazowi kierownika 
zakładu, zbierania składek na osoby prześladowane 
przez rząd.

M osk. W ied o m . przypuszczają, że je s t  to nie
stosowny żart, inscenowany przez jakąś lekkomyślną 
uczennicę

Inne doniesienia opiewają, że policja miała 
rozwiązać zgromadzenie słuchaczek tego zakładu, 
które chciały nakłonić dyrektora do cofnięcia zakazu 
i że dopiero później znaleziono wyżej wymieniony 
cyrkularz.

Kontrakty. Z Kijowa p iszą :
Lubo od kilku dni trwają u nas tak zwane 

kontrakty kijowskie, to jednak — gdyby nam tego 
nie przypominały miejscowe dzienniki —  trudno by 
łoby domyślić się tak ożywionej zazwyczaj pory kon
traktów z powszedniej monotonnośei chwili obecnej.

Kontrakty  kijowskie —- ta kwintesencja miejsco
wej działalności i w handlu i w przemyśle i w rol
n ic tw ie—  jakże blado przedstawiają się w tym reku, 
a zarówno jakże wiernym są obrazem panującej we 
wszystkich tych sferach stagnacji i upadku.

Zupełny brak popytu na najważniejszy pro
dukt miejscowej wytwórczości, to jest na cukier, 
zachwiał i same podstawy miejscowego dobrobytu. 
Nie wspominam o innych przyczynach, niezależnych 
od niepowodzeń czysto ekonomicznego charakteru. 
AVszystko to razem wzięte niezbyt miłe budzi myśli 
i nieszczególne daje nadzieje na przyszłość.

Tak nielicznego zjazdu „gości kontraktowych" 
nie było podobno jeszcze nigdy.

Ogólne zebrania niektórych stowarzyszeń akcyj
nych już się odbyły, inne odbędą się w tych dniach. 
Około szesnastu fabryk cukru zwija zupełnie swoję 
działalność, ustępując z pola wałki ekonomicznej; 
wielu zaś innych byt materjalny stanowczo jes t z a 
chwiany. To też „udziały" i akcje wszystkich nie
mal stowarzyszeń cukrowniczych obniżyły się w ce 
nie prawie o 50 pet. w stosunku do cen zeszło
rocznych.

Los cukrowni dzielą w części i inne przedsię
biorstwa przemysłowe. Na ogólnem zebraniu akejo- 
narjuszów miejscowego browaru —  zamiast ogłoszo
nej w latach ubiegłych dywidendy w ilości 15, 12, 
a wreszcie 10 pet. —  oznaczono tylko 7 pet. Pod 
wpływem niepokojów i udręczeń finansowych prze- 
staliśmi widocznie pic piwo.

Inne za to papiery wartościowe, tak zwnne 
„obiegu międzynarodowego", wciąż rosną w cenie, 
jak  również i listy zastawne kijowskiego i półtaw- 
skiego banków ziemiańskich, skupowane (te ostatnie) 
przeważnie przez rosyjskich posiadaczy własności 
ziemskich w naszym kraju  dla łatwiejszego przenie
sienia zaciągniętych tam długów na nowo otwarty 
bank „dworzański".

Kijowskie towarzystwo rolnicze wyznaczyło na 
czas kontraktów trzy posiedzenia swych członków. 
Dnia 26. lutego, 2. i 5. marca odbędą się wybory 
trzech członków rudy zawiadowezej na miejsce ustę
pujących lir. Ledóehowskiego i Kamińskiego, tudzież 
śp. W ładysława Jankowskiego. Mały zjazd tegoroczny 
obywateli okolicznych u trudn ia  to zadanie, rodząc 
wątpPwość, czy będzie kogo i czy będzie komu wy
bierać. Kijowskie towarzystwo rolnicze w ostatnich 
czasach ogólnych niepowodzeń utraciło dużo z da
wniejszej żywotności na korzyść żywiołów obcych, 
i domaga się gwałtownie energicznego‘poparcia, by 
otrząsnąć się z apatji i zniechęcenia.

W kijowskim prywatnym banku ziemiańskim 
ma się także wkrótce odbyć wybór prezesa banku 
(ze względu na kończący się termin służby wyboro
wej obecnego prezesa p. Bierdiajewa).

Prawo, zabraniające łączenia urzędów p r?* a 
tnych ze służbą rządową, krępuje swobodę wyborco*' 
a to tem bardziej,  ie  wybranym być może ty** 
Rosjanin.

Galie. Towarzystwo kredyt. ziem"kie*
Wniosek o wzmocnienie funduszu rezerwowego (Patr? 
sprawozdanie wczorajsze) poborem 1/4 %  od nowy® 
pożyczek upadł na wczorajszem posiedzeniu.

Na dzisiejszem posiedzeniu pod przewodnictwek- 
p. Z. Dembowskiego (obecnych delegatów 60) przf '  
szedł pod obrady wniosek p. Męcińskiego, podany 
innem miejscu

P . Męciński w obszernem motywowaniu p0®' 
nosi, że od la t kilku stopa procentowa na wszystkie*1 
targach pieniężnych w ogóle obniżała się znaczni®; 
i nie przestaje objawiać się tendencja ku dalsz®J 
zniżce; że rolnictwo wobec ciężkich warunków 
musi mieć zdrowy i możliwie najtańszy kredyt I 
że listy niżej 5°/0 oprocentowane okazują s ta łą  ten- 
tencję zwyżki, podczas gdy 5 %  i wyżej oprocento* 
wane granicę kursu al pari bardzo nieznaczni® 
przekraczają ; że według tego sądząc, kap i ta ł  zado- 
wolni się i niższą cokolwiek od 5 °/0 rentą od ziemu 
i że wreszcie w innych instytucjach krajowych ka
pita ł zadowalma się również a względni®
nawet 4°/o ~  przeto nie ma obawy konkurencji 
miejscowej.

W  ogólnej dyskusji zabrał głos najpierw p. 
Griżewski. Jest on zdania, że emisja 47o°/o listów 
byłaby złą operacją finansową. Od 5 albo 6 zł. 
nadwyżki na kursie uzyskanej, opłaeaćby przyszło 
7 , 0/0 czyli 10 %  rocznie eo byłoby nadzwyczajnym 
ciężarem dla rolnika. Mówca jest za emisją wyłącz
ną 4 %  listów.

P . O n y s z k i e w i c z  jest za zwinięciem emisji 
5 °/o listów, zresztą przyłącza się do zdania poprzed
niego m ów cy.

P. Prószyński jest zdania', że naprzód nale
żałoby uchwalić emisję listów a potem uchwa
lać dopiero zwinięcie emisji 5°/o listów.

P. A u g u s t y n o w i c z  jes t za odroczeniem 
sprawy, albo za pozostaniem przy 4 °/0 listach.

P. B o h d a n  zwraca uwagę na możliwą kon
kurencję, której sobie nie życzy, ze strony Banku 
krajowi go w razie, gdyby towarzystwo nie chciało 
korzystać z pory obecnej do wprowadzenia listów
4 '|3% -

P. P  i e t. r u s k i prezes Rady zawiadowezej 
jes t  za wnioskiem p. Męeińskiego. Listy 4 °/0 nie 
cieszą się szczególniejszym popytem na targu.

(C. d. n.)
C y f r y ,  to rzecz niezawodnie najnudniejsza pod 

słońcem, bo same przez się nic nie mówią. A je 
dnak czasem trzeba i im hołd spłacić. I  tak np. 
odbywające się obecnie walne zgromadzenie człon
ków Towarzystwa kredytowego ziemskiego zniewala 
nas zajrzeć do sprawozdania wydanego przez dy
rekcją tęj instytucji,  pełnego cyfr przeróżnych, wię
k szych  i mniejszych, a tak oblicie nagromadzonych, 
że sprawozdanie robi z daleka wrażenie tablicy lo- 
garytmów.

Zanotujmy cyfr parę dla rozmyślania współ
czesnych, a studjowania potomnych.

Od zawiązania Towarzystwa po ostatni dzień 
grudnia 1885. wypożyczyło ono 95,929.555 zł. —  
Przedstawiwszy sobie w umyśle tę kwotę, mimowoli 
zapytuje siebie czytelnik, ile też z niej poszło na 
karety, cugi, podróże za granicę, bale, karty  itd., 
a ile na meljnraeje, wkłady w gospodarstwo, na 
stworzenie rozmaitych gałęzi przemysłu rolniczego 
i td .?  Szkoda wielka, że w dyrekcji Towarzystwa 
kred. ziemsk., mającej tak rozgałęzione w kraju sto
sunki, nie ma nikogo takiego, któryby zadał sobie 
trudu i po każdej zaciągniętej przez właściciela dóbr 
pożyczce zapisywał do osobnej księgi,  na co on ją 
zaciąga i na co ją  w samej rzeczy obrócił. Jak iżby  
to b y ł  zajmujący memorjał,  jaka  kopalnia dla bada
cza naszego kraju, naszego narodowego charakteru, 
naszej wartości etnicznej.

Z powyższej kwoty 95 miljonów itd. spłacono 
dotąd 27,606.860 zł., zatem trzecią część, a jeszcze 
68,322.695 zł. są członkowie Towarzystwu dłużni.

D ług  ten oparty je s t  na 1868 hipotekach, re 
prezentujących 2,112 990 morgów, których wartość 
obliczono na 167.470.561 zł. W  tej wartości sama 
ziemia wynosi 144,306.399 zł., budynki zaś oszaco
wano są tylko na 21,949,562 zł. Resztę do wypeł
nienia owej kwoty 167 miljonów itd. stanowi pro
pinacja reprezentująca wartość 1,214 600 zł.

Otóż stosunek ten wartości budynków do w ar
tości ziemi nie daje zbyt dobrego świadectwa o za
gospodarowaniu obdłużonych w Towarzystwie mają
tków. Okazuje się bewiem, że u nas, średnio biorąc, 
wartość budynków ma się do wartości ziemi jak  14 
do 100. Tymezasem we Francji  przyjęto w ogóle 
uważać, że budynki stanowią trzecią część wartości 
gospodarstwa wiejskiego. Co prawda, to tam nie ma 
tak wielkich obszarów, a oczywiście im więcej od
rębnych jednostek gospodarczych, ferm czy folwarków, 
tem wyższą rolę w wartości ich grają budynki.

Na zakończenie tej wędrówki pobieżnej po 
sprawozdaniu Tow. kred. z. zanotować jeszcze mu
simy, że wydało ono w  ciągu 188. roku 6,031.700 
zł. nowych pożyczek; ze starych zaś spłacono tylko 
2,315.576 zł., a tym sposobem wierzytelność po-
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zaraz wygrać. Śmiejąc 
odmawiając wezwaniu, 
się do swojej komnaty

^ćzkowa wzrosła w ubiegłym roku o całe 3 ,716.124
■ — To ilustruje ekonomiczny stan kraju,

, Gra av karty na dworze berlińskim nie ua- 
ezy wcale do rzeczy.' wygnanych. P raw dą jest,  że 

Ill<stępca tronu nie grywa, gd jż  wyraził się był raz 
114 ło w ac h : „Nie umiem grac, tylko raz na we- 
*elu księżnej Aleksandry meklemburskiej grałem 
^  .,Scbwarzer P eter"  —  moi synowie za to umieją 
“Oskonale“. I  w istocie po polowaniach wieczoram: 
jtywa w zamkach myśliwskich uprawiany wist, do 
''•órego zasiadają młodzi książęta.

Przed kilkoma laty brał udział w grze także
1 °esarz Wilhelm, który poprzednio więcej bilardo 
'V| hołaował. Zwykła stawka cesarza wynosiła 50
•'luków (30 centów). Raz w ygra ł cesarz ta lara 

W marki) i natychmiast udał  się do s w o j j  sypial- 
Bl- Musiał jednak coś zapomnieć, gdyż po jakim 
kwadransie wrócił do pokoju, w którym młodzi 
Panowie, po skończonej grze , założyli sobie mały
kanczek

Na zapytanie cesarza, co to jest  za gra, odpo
wiedział trzymający bank :

—  Oto gra dziecinna, najniewinniejsza w swiecie; 
Hazywa się : „Moja ciotko, twoja ciotka*.

—  W  takim razie może pozwolicie, że zagram
2 wami? —  zapytał cesarz.

W ydobył tedy owego ta lara i postawił go, 
Maturalnie na to, ażeby 
aię, zagarnął wygraną , i 
ażeby g ra ł  dalej , cofnął 
sypialnej.

Bal maskowy w Yildiz-Kiosku. W  pałacu 
su ł tan a  odbył się w tych dniach, ku wielkiej ucie
sze odalisik  haremowych, bal maskowy, na który 
utrzymały również zaproszenie mieszkanki haremów 
tureckich dygnitarzy. Faworyta sułtana przebrana 
była w kostium rococo, inne odaliski zaś przy 
■Wdziały ubiory chłopek, wiedeńskich praczek, pa- 
ziów i t. p. Niewidzialna dla publiczności orkiestra 
grała  do tańca, a piękności seraju dowiodły, że 
Znakomicie pojęły nauki swojej mistrzyni, b. tancerki 
opery paryskiej. Sułtan był wielce zadowolony z za
bawy i niejednokrotnie dziękował małżonkom posłów 
za któryeb sprawą bal ów odbył się.

Ogólne wrażenie wywarło, gdy zuchwała jakaś 
P iaczka ośmieliła się uderzyć su łtana  wachlarzem po 
ramn-niu. Padyszach odwrócił się zdumiony, lecz 
w tejże chwili pani owa zdjęła maskę i pokazało 
się, iż ową zuchwałą maską by ła  żona jednego 
z dyplomatów zagranicznych.

Ochronkę dla opuszczonych d zieci . po
zbawionych nagle w jakikolwiek sposób rodzicielskiej 
epicki, zamierza założyć magistrat wiedeński i wnie
sie odpowiednie przedłożenie do Rady miejskiej. Do
tychczas dzieci takie umieszczano bądź w domach 
dla podrzutków, bądź w domach zaopatrzenia, albo 
Wreszcie w aresztach policyjnych.

Na koszta założenia obrócony będzie fundusz 
■uchwalony przez Radę miejską z okazji urodzin księ
żniczki Elżbiety w sumie 50.000 złotych i część 
^ funduszu dobroczynności wynoszącego 192.000 
złotych.

Możeby nasza nowa Rada miejska, odżywiona 
teraz świeżemi siłami i jak  to jest zwyczajem wszy
stkich naszych Rad mh-jskich, biorąca się goręcej 
do pracy w7 pierwszym roku kadencji, zechciała ob- 
inyśleć coś podobnego i dla naszej dziatwy sierocej. 
A mamy jej tyle —  i pozbawionej zupełnie przy
tu łku.

Losowania. W  odbytem dnia 1. bież. mies. 
w  Wiedniu losowaniu losów z roku 1864 wylosowa- 
iio następu ąee numera :

Serja 510 Nr. 12 —  główna wygrana ; serja 
2019 Nr. 16 —  20.000 z ł . ;  serja 2853 Nr. 77
10.000 z ł .;  wylosowano dale j  s e r je : 115, 264, 364, 
392. 628. 767, 905, 1071, 1131, 1193, 1435, 2648, 
2783, 2881, 2989, 2998, 3177, 3469, 3470, 3615, 
3749, 3780, 3832, 3990.

Wiedeń 2 marca. Posie lżenie kom is ji  b u 
dżetowej. Po krótkiej debacie przyję to budżet m i
n is te rs tw a obrony krajowej. W  debacie p rze m a
wiali Menger, H eilsber  i K alteuegger  przeciwko 
dalszem u zwiększaniu okręgów rekru tacy jnych . 
M inister  W elsers iie im b oświadczył,  iż o ile to 
było możebue, s ta ra ł  się o u ła tw ienie w stawaniu 
do poboru. W osta tnich la tach  ogólnie pomnożyła 
sio liczba powiatów posiadających siedzibę władz 
aseuterunkowyoh.

T eraz  wyszło nowe rozporządzenie, wedle 
k tórego  repartyc je  m ają  być na podstawie s taw a
nia uregulowane w dziedzinie adm inistracy jne j,  co 
iłatwi procedurę s taw ania  przed w ładzam i aseu- 

teruukow em i.
Subwencje dla Liuji kolejowej Z it tau  Rei- 

ebenberg  i dla austro-w ęgierskiego Lloydu wsta
wiono w budżet bez zmiany. Przy pozycji rząd o 
wej zaliczki dla kolei Lwowsko - Czerniowiecko-

Ja ssk ie j ,  podnosi H au sn e r  i H e rb s t ,  że sum a przez 
rząa  projektowana je s t  zby t roała. Osta tecznie 
uchwaiono Pgrtm-eśt tę pozycją z 1,415 000  złr. na
1.700.000 zlr. Dla kolei Karola Ludw ika p re l im i
nowano kwotę 963.0U0 z ł r .  H ausne r  wnosi,  aby 
j ą  podwyższono c 337 .000  złr. H e rb s t  konsta tu je , 
że dochody kol-ii K aro la  Lndwika znacznie się 
zm niejszy ły  sku tk iem  koleji t ransw ersa lne j .  Więc 
też suma, którą będzie trzeba przeznaczyć dla 
kolei K aro la  Ludwika, urośnie już  w przyszłym 
roku do kolosalnej kwoty. Po przemówieniu r e p re 
zen tan ta  rządu, iż za r. 1885 dla s ta rych  sieci 
kniejowych nie dano żadnej subwencji i że dla 
tego na r. 1886 okaże - się potrzeba zasilenia  ich 
znaczneirii kwotami, podwyższono tę  pozycją do 
1,300 0 0 0  złr.  Dla czeskiej kolei północno-za
chodniej przeznaczono 8 5 1.000 złr. (rząd prelim ino
wał 8L2.000), a dla łącznej kolei południowo-pół 
iiocno-memieckiej (Sudnorddeutsche V ern indungs-  
bałm) 800 000  (rząd proponował 473.000).  Dla 
aus tro-w egierskiego to w a r z . stwa kolei państwowych 
podniesiono prelim inowaną sumę z 400 .000  na 
700 000  złr. Przy' tej pozvcji zauważył M enger, 
że ta ry fa  tow arzystw a kolei państwowych dla 
frachtów  wysyłanych z źródeł aus tr jack ich  na 
aus tr jack ie  pola odbytu je s t  znacznie wyższa niż 
ta ry fa  frachtów wysyłanych z konkurencyjnych 
źródeł węgierskich na pola odbytu w A ustr j i .

Mówca powiedział,  że rząd powinien użyć 
swego wpływu w ty m  kierunku, aby przynajm niej 
rówue wytworzono s tosunki ta k  dla ans trjackiego, 
ja k  d la węgierskiego p izem ysłu .  Na nas tępne po
siedzenie  zaproszono m in is tra  P iu a  i br.  Czedika.

Do dziś wpłynęło do Rady pańs tw a około 
4 0 0  petycyj popie lejących wniosek M e.igera  o 
zm ianie przepisów co do świecenia nieuzieli.

Wiedeń 2 m arca. Do Polit. Correspondcnz 
donoszą z B e lg radu : Turecki poseł zaproponował, 
aby jako  t r a k t a t  pokojowy uchwalono jedyuy  a r ty 
kuł nas tępujące j t r e ś c i :  „Od dnia podpisania n i 
niejszego t r a k ta tu  zostaje przywrócony pokój m ię 
dzy Serb  ją i B u łgar ją .  W y m ian a  ratyfikacyj zo
s tan ie  dokonana w Bukareszcie w przeciągu dni 
14 lub, je ś l i  byłoby możebue, nawet wcześniej.*—  
G araszanin  przyjął propozycję i uwiadomił o tem  
reprezentan tów  mocarstw, a zarazem udzie li ł  s to 
sownych in s trukcy j rep rezentan tow i serbsk iem u 
w Bukareszcie.

B u d a  P e s z t  2 inarca. K om isja  d la  spraw 
wojskowych w zasadzie przy ję ła  przedłożenie o 
pospolitem rnszenin. Fęje ryary  w dłuższej mowie 
zalecał przyjęcie przedłożenia."

Z a g r z e b  2 marca. S tarczew icz i G rzanie zo
sta li  przez sąd kasacyjny  skazani na 5  miesięcy 
z wliczeniem czasu, który odsiedzieli w więzieniu 
śledozem.

Petersburg 2. marca. ( ;> )  J e n e ia ł - m a jo r  
baron K aulbars  w raca pa  swe s tanowisko przy 
rosyjskiej am basadzie  w W iedniu .

W guhern ji  kazańskiej,  w korycie rzeki, 
znaleziono zloty p iasek.  U tw orzyła się już  spółka 
przemysłowców dla eksplna-acji złota.

W Ziemi wojska dońsk.ego, t. z. Donieckiej, 
w kopalni węgla znaleziono pokłady rtęci.

P e t e r s b u r g  2. m arca.  Z M er w u donoszą, 
że Rosjanie uroczyście weszli d. 13. z. m. do Pen- 
dżehn i ustanowili ta m  rosyjska adm in is trac ją .  
Z aułów przydzielonych do A fganis tanu i z a m ie 
szkałych przez Saryków przeniosła  się ludność na 
te ry to r jn m  zaję te  przez Rosjan.

Berlin 2. m arca .  Reichsunzeiger  d o n o s i : 
K on tuz ja  cesa rza  przechodzi pomyślnie , wym aga 
j e d n a k  jeszcze nadal spokoju. Cesarz, ja k  zwy
kle za jm uje  się spraw am i pańs tw a i odbiera 
raporty .

M a l t a  2. m arca.  P rzybył tu  z P o rtsm onth  
ks. E dyuburgsk i  i odjeżdża ju t ro  do za tok i Su- 
dajskiej.

Przyjechali do Lwowa
dnia 2. Marca 1886.

Motel Ż o r z a : A. b r .  O etner z Podkam ien ia .  
A. Zaleski z Podola Rosyjskiego. J .  Michałowski 
z Ropczyc. E .  Zieliński z K lenczau. Dr. J .  Czer
wiński z F u rs te  .bofu. S. Szczeoański z Słobcdy 
m agursk ie j .

H otel F ra n c u sk i: S. M D obrzyński z T a r-  
nonola. W . K eplicz  z K ? miściuiec. H . K a m e le s  
z P rag i .  F . Sohecher z S tryja. E. Spiegel z W ie 
dnia. _ 1

Hotel L a n g a : A. W ybranowski z Cypryno- 
sowa Dr.  J .  Mikuciński z Tarnowa. M. Szeter 
z Ozerniowiec.

H otel W arszaw ski • K. Mołodecki z Brodów. 
Z. U jejsk i z W ygnanki. l lT- W. Anteck i , K r a 
kowa. J. Bucków noki z Nowosiółki.  H . Olechno
wicz z Rosji,

Z  targów zoozowych

2 Marca Lwów 1'arnoi.ol Podwo ■ 
toczyska JaroBław

Pszenica i oO— 8 65 7.----- 8.39 7.-----8.3 7.50—8.65
'żyto >.----- 6.19 i.----- 5.50 5.-----5 95 5.----- 5.6.
Jęczmień 5.5' '—7 5<) i.-----6.— 1.75—6.— 6 -  - 7 . -
Owies 6.25-6.7;-. 5 .5 0 -6 . - 5.5C—6.2 5 75—6.25
Gruch 6.— 9.51 -------9.- 5.75 10.- 6 -  9 75
Wyka 5 5 0 - 7  - 5.75—6.- ----- 5 50-6 .7
Rzepak 8 — 10. - s.— 9 51 —.---- 10.31
Lnianka 8.— 9.51 8 — 9.25 8. -  9 2‘ ,---------
Konic. czer. 
Konic, biała. 
Konic, szwed.

40—51
40—65.
42—75—

10.-50.— 10.-52 — m — 5) 
4 5 . - 6 4 -

wszjBiitL za 100 kii o netto bez worka. 
Chmiel z.-i 56 kilo loco Lwów zl 5. 10 nominalnie.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń-r dnia 2 . Marca 1886. 

g o d zin a  10  m in u t 35  p rze d  p o łu d n ie m

Akcje kredyt. 294.90 Pożyć. kraj. 4 ' / a"jo
Kolej Kar. Lud. 203.60 z r. 1883. 90.75
Unionsbank 7 5 . - -  Napoleondor 10 02—
R;.syjs. bankn 1-243|4 Węg. obl.p. zł. — .—
Banku kraj.  4 , /Jt / l, 93.50

Usposobienie: spokojne.

101 —  102 —

92 75 94 —
101 —  102  —

01 •- 92 —
93 25 94 25 

1 eg  25 103 25
08 40 09 40

L w ó w .  Z Izby handlowej, 2. Marca 1886.

1. A kc je  za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy:

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 204 —  207 —
„ 1wtow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 233 75 237 75

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 281 —  285 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 —  222 —

2. Lis*y zastawne za 100 z b .
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.

4n n n ^ n »
* 5 „ okres.

* * n 4 „ „
Banku krajowego 4 ' / ,  °/„ w. a. 

hyp. galic. 6 „
5

” l  I  5 ” z 10°/„ prrn. 100 4C 101 40

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3°/o w likw. —  — 54 —
„ „ „ „ (d 5°/0) 2 ' / i n/„ „  51 -

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  era 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4 ' / ,  "/o „

5. L o sy ,
Losy miasta Krakowa

„ „ S t a n i s ł a w o w a  .
6. M onety.

D ukat holenderski 
D ukat c e s a r s k i .
Pó łim perja ł rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy .
100  marek niemieckich

98 25 99 25
102 75 104 — 
92 25 93 25

17 —  
24 —

19 —  
26 —

5 8 3  
. 5-87 
10-32 

. 1-54

5-93 
5 97 

1 0 4 2  
1-64

. 1 2 3 ‘ lt l -2 5 t | ,
61.20 62.10

Nieustająca Wystawa Krakowskiego zje
dnoczonego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. w7e Lwowie, otwartą
jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od 1 1  ga
dziny rano do 4 godziny po południu. Wstęp e<j
osoby w Niedzielę 15 centów, w  dnie powszednie 
30 centów.

IR-ulcIi. pociągów.
Ze L w ow a odohodzą:

(Pod ług  zegaru lwowskiego).
Od I l istopada b. r. r

'o  K rakow a . . . *10.46 1 4. 5 8.— 4.50 —.—
Do Podw ołoczysk . 10.27 —.— 1-2.35 —.—

„ (z Podzam cza) . 10.56 — *0.07 1.09 —.—
Do Czerniowiec . . — .— 11.06 *6.20 12.20 —.—
Do S try ja  . . . . 7.30 7.30 11.45

Do L w ow a przyonodzą:

Z K rakow a . . 
Z Podw ołoczysk 

(na Podzam cze) 
Z Ozerniowiec 
Ze S try ja  . . .

9.27 *5.36 11.33 1 _‘_
*10.26 i 3.05 —.— Ó .O U --.--
*10.12 2.28 --.-- 3.20 --,--
*10.05 3.35 --.-- 3.30 --.--

1.25
1

- -.— 8.25 4.35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W  obwódkach czarnych I ‘ są godziny nocne, ie 
.jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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W Księgarni Katolickiej 
Dr. W ładysława M iłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo w eleganckiem wydaniu, na  welinie dzieło p. n.

F  a  b  1 e  s

ei poesles polonaisei
traduites et publiees par la Comtesse A. L.

P ró c e Je e s  r fune  le ttro
de 922 6—6

H s n r i  n ^ C a r t in .
2 ś d i t i o n ,  r u v u e ,  c o r r i g ś e  e t  a u g m e n t ś e .

Z aw ie ra  u tw o ry  na jznakom itszych  p rze d s taw ic ie l i  nasze j  
l i t e ra tu ry  we w zorowym  przek ładz ie .

Cena egzemplarza 3 z ł. 60 centów.

EESESBSESEEhSESniSEESSEEESEEtilii
lw
p*
iii
ii
i

Składy fortepianów,
pianin, organów amerykańskich, 

pokojowych i kościelnych
LU D W IK A  M A R K A

w rynku 1. 9. I. piętro.

Poleca sie instrumentu k najlepszych 
fahrylt po cenach najumiarkowańszyeh. — 
Także na raty miesięczne po 15 zł.

91!

i
l i

m
|rji|

1
m
rni

I
1
itr!

ajnowsze Prezerw atywy
z p ęc l ic rza  z obrączką gumowa, oryg inalne  francuskie,  nad er  
wytworne i praktyczne,  tuzin 5 z ł  Także wszelkie ga tunki  
prawdziwych fran uakieb R o u lć s  z guuiy i pęcherza w cenie 
od 1 do 5 zł. za tuz in  — Gąbki wyiwi n ie  francuskie  2 zł. 
najlepsze angielskie  ii zł za tuzin. Przeseła  pod dyskrecją 
za pobraniem pocztowem : G nn im i,  A lex .  Mose W ien  I . ,  
K o l lu e rh o fg a s se  4, I .  S tock .

Komplety wzorów po 3 zł. 50 ct. 815 4 4 - ?

i w,
vr Stanisławowie, 

opuścił prasę podręcznik:

„Krótki Rys dziejów powszechnych"
przez profesorów g im naz ja lnych

A. Szarłowskiego i J Sutowicza.
(P r z e ro b ie n ie  K .  P l 0 f t z ‘a)

Książka ta  obejmująca d/.iej# starożytne,  średniowieczne i no 
wożytne do roku 1886 o p a r ta  na  najnowszych ivzu!t<taćh nauki,  
m a  służyć ludziom  in te l ig en tn y m  do łatwego informowania  się w co
raz  obfitszym m ate rjn le  h is to rycznym , nauczycielom szkół ś re d n i 'h ,  
nanczycielkom i nauczycielom szkół  Indowych, a  przedewszystkiein 
abiturjentom szkół ś re d n ic h ;  ze względu na zwięzłość i treściwość 
nadaje  się bardzo d a  młodzieży przygotow ujące j  się do egzam inów; 
prywatnych ,  wstępnych, promocyjnych, poprawczych ltd.

16-tka  stron  54% 935 4—6

C e n a  1  z l .  6 0  c t .

Państwo Zassów pod Czarną, rozsyła za zaliczką

Sadzonki i nasienie leśne.
Jednoroczną  sosninę po 80 ct.  Dw u’e tn ie  św erki 1 zł. 50 c t  

Akacje  2 zł. 50 ct Olszynę 3 zł. za ty s iąc  sz tuk .  W yborne nasienie  
Bosny 1 zł. 30 ct.  Świerka ti7 ct. za 1 funt.  934 4-20

oraz sprzedaje na miejscu piąkny zarobek

Karpi królewskich1,0 LIS/'

W arsztaty tokarskie
fE g a lis ir  )

o oo

Heble, Świdry, Gwintownice, Machiny tak 
zwane Shaping, Transmisje, Pasy i Kola ry
marskie wszelkich rozmiarów na składzie 

w fabryce Machin
E .  D A M A ,  W i e n  X .

Lasenburgerstrasse Nr. 10. 910 7— 10

D y r e k c j a  s z k o ł y  t k a c k i e j  
- w  B ł a ż o w i e

poleca swego wyrobu m je p u z e j  jakości p łó tn  i od na jgrnbszych  po 
3 zł.  20 ct. do najcieńszych po 25 z ł ,  ręczniki, obrusy, serwety, se r 
wetki,  śeiereczki, płócieuka kolorowe, piki,  dymki,  wory Przy jm uje  

zamówienia na  p łó tno do suszenia  chmielu.
Również poszukuje agen tów  po m iaBtacb, m iasteczkach  i wsiach 

w celu sprzedaży komisowej.
W. P Y L S K I

921 3 —3 dyrektor.

Aby wszelkim anonsom op a r ty m  n a  oszustwie  kres położyć, 
m ię d z y n a ro d o w e  e k s p o r to w e  s to w a rz y s z e n ie  połączyło  się  w korn- 
p a n ją  t o w a r o w ą  W lk t o r j a ,  aby wszystkie swoje t o w a r y  g u m o w e ,  
j a k o t e ż  f i r a n k i , ’ d y w a n y ,  s e r w e ty  n a  s t o ł y ,  k a p y  n a  ł ó ż k a  i  k oce  
n a  k o u ie  sprzedawać swym odb iw cą  za pośredn ic tw em  swego jen 
a jen t  i, p. I l c r n f c ld a ,  po s ta łych  cenach fabrycznych z» gotówkę lub 
l a  za'iczką pocztową.
D y w a n ik i  W ik t o r i a  przed łóżka, według wzo
rów zw erzęcych lub w kwiaty 2 80 ct. S e r w e ty  
W l k t o r j a  "a  stoły,  z f rendzią  i w najnowszym
deseniu 2-20 do 3-40. K o ce  W l k t o r j a  na  tożka
od -20 do 4 20 ; g a r n i t u r  g o b e l in o w y  (-  kapy 
i 1 serweta  i 7 75 c. g a r n i t u r  W ik to -  
r.ja (również 2 kapy i I serweta)
7* 0 i lu  zł.  F i r a n k i  W ik t o r j a ,  
złożone z 2 bardzo d ług ich  połów 
z boidiurą .  z d raper ją  u góry  i z 2
podtrzym ywaczami u boków z ku-
tasnm i,  a  więc całe  okno 3 50,4-50.
P a w d z iw e  wschodnie szen ilow e  
s e r w e ty  na  s to ły  5 i 7 złr. S n iy r -  
n e ń sk ie  szen ilow e  p o r t j e r y ,  rzeczy 
najnowsze, 9 złr. s z t u k a ; ‘ w dese
niu tn n isk im  4 zł. — Prawdziwe, f i r a n k i  M e k k a  6-50 i 8-fO; k oce  
d l a  s łu ż b y  2-50 i 3 z ł  F l a n e l lo w e  k o c e  5 i 6 zł K a s z m ir o w e  k o c e  
w roziimi ycb barwach, najlepszym szyfonem podszyte 4-60 od sztuki. 
N o r m a ln e  k oce  według sys tem u p ro f .  .Tiigera 13 zł. M c d jo la ń sk ie  
j e d w a b n e  koce z d r o w o tn e  la  osób chorych 3 25, ciężkie, podwójn- 
6 ’30. S te b n o w a n e  a t ł a s o w e  j e d w a b n e  koce ,  w rozm itych barwach 
118 c tm . szerokie a 190 c tm  długie .  8-50. t r z y  nbsta lun  ach firanek,

s e r w t t  i koców proszę wymienić, jak iego  m ają  być koloru.

Konkurencja oszustwu w  handlu derkami.
F  bryka  W ik to r ja  de rek  na  konie sprzedaje na przekor konku

rencji dużo, szerokie, n iesłychanie  grube,  n ezmszczalne W iktorja ,  d e r 
ki z 6 ró .nokoloroweini  modnemi paskami po 1 40 za sztukę Te same 
190 ctm długie  130 c tm . szerokie  ldjO; najlepszego g a tu n k u  1-90. 
‘ły c h  derek można także na koce używać

P. T. właścicielom koni zale
cam mój specja ny ga tunek  Itoców do 
rożkarskich ,  o t le  ja sao -zó łtem  z 8 
różiiokoloroweini pasami, sz tuka  po 
2 6 0 ,  w najlepszym ga tunku  po 3'50. 
Specjalne prawdziwe angie lskie  koce 
do podroży, im i tu jące  skórę tygrys ią ,  
dobre jako koce do powozów i do sa 
nek. Sz tuka  8 50 i 9 f)0. P ra w d z  we 
angielskie  męskie j»ledy do podróży 
35i' ctm d ług ie ,  150 c tm . szerokie 

sz taka 4‘7.) i 5-5", w naj.epszym ga tu n k u  7-50.
Wielki wybór dywanów, kap, se rw et  i derek Conniki na  żąda

nie g ra t i s  i franco.
Uwagę P. T. moich odbiorców zwracam na  to, ź e jea tem  jedynym 

reprez ntancem nowo wynalezionych amerykańskich męskich i d a m 
skich k a u c z u k o w y c h  p ła s z c z ó w  od d eszczu .  Można ich używać na 
jednej  s tronie  jako  pu ,-ermantle lub  pale to ty .  a na drug iej ,  kauczuko
wej, jako płaszczu od deszczu. Sk ład a ją  się one tak  dobrze i c enko, 
że można je włożyć do ki-szeni. N ic  pięknie  szego i p rak tyczn ie j-  
8Z'ge nie wywieziono dotąd  do podróży. S z tuka  tylko 7 50. Przy  
obstał u nkach tych  p ł iszczy  pros/ę  podać d ługość  kołnierza.

Obsta unki należy adresować do jen - ra  nej a jen tu ry  E io o r t u  i 
W iktorja  Towarów K o m p m ji  € .  M. B e rn fc ld  W icu  I .  S a lz g r ie s  3.

A je n tm y  f i j a l n e ;  P a r y ż ,  L o n d y n ,  B e r l in ,  N ow y Y o r k ,  P e 
t e r s b u r g  i  K o n s ta n ty n o p o l .  9u4

ceny.
Chcąc pozbyć sic nakładu, zniżamy o przeszło 50%

cene dzieła

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.

P ow ieść  tę, dwutomową, będącą je d n em  z na jp iękn ie j
szych arcydzie ł l i t e r a tu r y  f rancuskiej,  może każdy o trzym ać 
za 1 złr,,  a  z p rzesy łką  pocztową za l  z łr.  10 centów.

Administracja „Przeglądu"
L w óto , SyJcsłusJca 45.895

P offlW e M l i i .
Podpisany syn ś. p. P aw ła  

Raszki rodem z Gieazyna, — po 
szukuje z fam il ji  Fe l ik sy  z P a w l i 
kowskich z a m ę ż n e j  za S tarzyńskim  
ofic ja l is ta  p ryw atnym  ; — je j  córki 
lub wnuki,  — w braku  tejże od jej 
s io s t ry  Ludwiki Bliższa wiadomo ć 
w A dm in is trac j i  Przeglądu we L w o 
wie, u lica  Syks tuska  I. 45.

937 3 - 4
Alojzy Raszka.

Oryginalna Styryjska

Koniczyna czerwona
(nasienie)

pod gwarancją ,  wolna od kanianki, 
pierwszej jakości, ro z s e ł a s i ę  franko 
do każdej s tacji  pocztowej w p a 
kietach po 5 klgr. za  pobraniem 
[)■ cztowem 4 zł. ;  p rzy  większych 
p rzesy łkach  po najniższych kursach  

dziennych.

Zarząd dóbr H e rb e rs to r f  poczta 
Wildon — w S ty r j i .  (Gutsverwal-  
tu n g  H erbers torf .  P o s t  Wildon. 
S te ie rm ark) .  932 3 — 7

Cudownym

i m is te rnym  zapachem , trwa
łą  sku teczuośc ią  je j  przy
m iotów leczn iczych  pod 
w zg lędem  o rzeźw ian ia  > 
w zm acn ian ia  nerw ów, ł&' 

godzen ia  holu zębów,
o d z n a c z a  s i ę n  a  s  Z 3

Woda Polska
„ E a u  d e  P o lo g n e *

Z a l d a d
chemiczno-kosmetyczny

lAHBiGH & LANDAU
w Urodach.

S k ła d y : we Lwowie w apteci
Z y g  R u d e r a ,  w Jarosław iu  w 
aptece W isłockiego  i w handlu 
Ja n a  K rem py, w Rzeszów e W 
handlu T. Jam rozika , w Dębicy 
w aptece H . Zuuderera, w K ra
kowie w aptekach K . W iszniew 
skiego, Trauczyńskiego, R edyka, 
Borkowskiego, K ru k iem cza , R a-  
dlera, Siedleckiego, tud/. iei  w 
bandmch Sokołowskiego i  S zy 
mańskiego, W  alerjana F ia łkow 
skiego. M ik i i  Sp., E d . K ra u t-  
tera, Józe fa  R udnickiego, F enza  
i Z a p ła ta lsk iego , w Tarnowie 
w a. tece W ęgrzynowskiego  i w 
b ind 'u A . B erg era , w Przemyślu  
w handlach H . E h rlicha  i  A . 
K ellnera , w Sambo z.c w ap ttce  
Aleksiewicza, w Drohobyczu w a- 

tekaeb E ichm uU era i Partekie- 
ioicza, w S u n i s i iw u w ie  w ap te 
kach M acury  i  A m iro m cza  t u 
dzież w handlu  Scherera i H ii- ] 
ttnera, w S try ju  w aptece L .  
Gdrtnera, w Kołoinyji  w aptece 
Sidorow icza  i w handlu J . R ó 
żańskiego, w Złoczowie w h a n 
dlu A n n y  R o th , w Gzerniowcaeh 
w a piece K rzyżanow skiego  i w 
handlucb S . E d w a rd a  i  P . 
Schreibera , w Tarnopolu w aptece 
Kahanego —  jak  również we 
wsztst.kicb znaczniejszych a p te 
kach i ha d 'ach  w Galic j i ,  na  Bu
kowinie i na SUąsku. 929 12— 12

P e w n a  p o m o c !  Za pomocą 
c k. up r- .  W ęglowych-Genita ljo-  
wyrh tuszów wy'eczy każdy zu
pełnie b ez  ż ad n y c h  z ły c h  n a  
s t ę p s tw  i na zawsze, c/.esto już 
w 2 dniach, n i w e t  pozornie 
n ieu lecza 'n  v impotencji;  w k a 
żdym wieku, jirzyczera sam a k u 
racja jest bardzo przyjemna i nie 
zwraca jąca  niczyjej na siebie 
uwagi. Atesty n a j z n a k .  Prof.  i 
m edicz.  pism fachowych, na jgo 
rętsze lekur. po lecen ia  i tysiąc  
podziękowań za radykalne  wy
leczenie za 'eca ją  bezin teresownie  
każdemu c ierp iącemu, k tó ry  na- 
y e b m ia s t  sprowadzi sobie w ę

glowe tusze  , dające  rękojmię 
trwałych  skutków. K om plet  z 
pouczeniem jak  się używa fl. 
5 80 ct.  Dyskretna  przesyłka po
cztu, bez poznania  osoby p o sy ła 
jącego.

C. k. uprz. W ęglowych Tuszów  
Skład

Dr K a r l  A l lm ann ,  Wien VI.
G u m pendorfe rs t rasse  95.

844 18—52.

M in y  w ii
w kilkudziesięciu odmianach 

zaaklimatyzowanych

możua zamówić
u księdza 920 3—3

Teodora Kasn iers iirp
w  Uhrynowie,

Ostatnia poczta LHRYNÓW.

Papier z fabryki Braci F iałkowskich & Tw erdy w  Bielsku i w Białej. Z d rukarn i  P illera  i Spółki.

02088753


